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Sprawy wojskowe.
Na naradach wspólnych ministrów z udzia­

łem prezesów gabinetów przedlitawskiego i za- 
litawskiego ułożono budżet wojenny na rok 
1902-gi. Jest on większy od budżetu na rok 
bieżący o 61/., miliona koron, fcęznaczy o kwotę, 
o którą od lat pięciu stale wzrasta ten budżet 
na potrzeby; wynikające ze zwyczajnego roz­
woju agend ministeryum w o jn y : będzie ono w 
roku przyszłym rozporządzało już nie 2731/*, 
lecz 280-ma milionami koron. Ta nadwyżka 
pójdzie na pensye dla nowych pomocników je ­
nerałów komenderujących korpusami, na utrzy­
manie nowych audytorów, weterynarzy i na 
ulepszenia w intendanturze. Na nowe armaty 
ministeryum jeszcze nie żąda kredytu, ponie­
waż dopiero w jesieni odbędą się próby z dzia­
łami nowej konsttukcyi, poczem balistycy o- 
statecznie zadecydują o składzie metalu, z ja ­
kiego te armaty będą1 zrobione. Również nic 
nie postanowiono w kwestyi skrócenia służby 
żołnierskiej, zatem nie opracowano także pro­
jektu powiększenia liczbyjrekrutów. „Ze względu 
na stosunki parlamentarne — powiada Fremden- 
blatt— odłożono tę reformę na później". Z  tego 
wynika, że także austro - węgierskie ministe­
ryum wojny myśli o modnem dziś we wszyst­
kich krajach europejskich skróceniu służby pod 
karabinem, przyczem jednak łączy tę sprawę 
z powiększeniem liczby stojącego wojska, a nie 
wnosi tej reformy tylko dlatego, że zdolność 
parlamentu do pracy jest tak mała, iż ob­
ciążać go reformowymi planami po prostu nie­
podobna, chociaż — jak dodaje Fremdenblatt — 
liczne czynniki obywatelskie pragną tej refor­
my i o nią się upominają.

Zastanówmy się nad tą sprawą. Przede- 
wszystkiem: kto żąda skrócenia służby pod
karabinem ? Tylko przywódzcy stronnictw lu­
dowych i jedynie dlatego, aby się przypochle- 
b ić swym wyborcom. Mało ich to obchodzi, 
że taka zmiana powiększy budżet wojskowy, 
a więc powiększy podatki. Wszakże oni jedno­
cześnie przy każdej sposobności dokładają 
wszelkich usiłowań, aby oięźary podatkowe 
przerzucić na barki stosunkowo nielicznej war­
stwy zamożnej, która też wskutek tego stale 
ubożeje, co w rezultacie pociąga za sobą coraz 
większy zastój ekonomiczny i coraz większą 
nędzę właśnie tych warstw, o których pomyśl­
ność wrzekomo dbaj a owi przywódzcy stron­
nictw ludowych. K iedy przeminie prąd socya- 
listyczny, który w swój wir porywa wielu by­
najmniej niesocyalistow, wówczas wszyscy się 
przekonają, jak ogromne szkody przyniosła 
społeczeństwom ta zgubna doktryna. A le teraz 
natarczywość jej tak wielka, że ulegają jej i 
ci, którzy rozumieją jej płytkość i szkodliwość.

Skoro „liczne obywatelskie czynniki“ do­
magają się skrócenia czasu służby pod karabi­
nem, więc militarzyści zgadzają się na to, ale 
żądają w zamian powiększenia liczby stałego 
wojska. Ze stanowiska wojskowego jest to bar­
dzo racyonalne: ponieważ armia złożona z mło­
dych żołnierzy, nieledwie rekrutów, będzie 
gorsza, niż teraz, to niechże jej będzie więcej. 
Trzeba będzie karmić większą liczbę ludzi, 
więcej trzymać oficerów, którzyby^ ich uczyli, 
powiększyć budynki koszarowe, jiezbę koni, 
wozów, karabinów, armat, więcej wydań kul 
i prochu, a podczas wojny, na wykonanie pe­
wnego zadania strategicznego, czy taktycznego, 
więcej poświęcić ludzi na „żer dla armat11 nie­
przyjacielskich, ale skoro tego chce demokra- 
tyzm, to niechże tak będzie ! Tak, oczywiście, 
rozumują militarzyści.

Sprawa skrócenia czasu służby pod kara­
binem jest dziś w  Europie niemal powszechna. 
W e Francyi będzie ona hasłem podczas^ naj­
bliższych wyborów do parlamentu, a ponieważ 
gabinet Waldeek-Rousseau koniecznie chce się 
utrzymać, więc minister wojny, jenerał Andrć, 
przystaje na taką reformę. W  Holandyi idea­
łem demokratów jest zaledwie ośmio-miesięczna 
służba pod karabinem. W  sąsiedniej z nią

Belgii sprawa skrócenia służby wojskowej grozi 
przesileniem rządowem i rozbiciem się katoli­
ckiej większości. W  Niemczech i W łoszech nie 
schodzi ta kwestya z programu robót agitator- 
skich. Nawet w Anglii minister wojny Bro- 
drick wniesie niebawem do parlamentu wielki 
plan reform wojskowych, obejmujących także 
ujednostajnienie werbunku pod tym względem, 
że nie będzie najemników na 8, 6, 4 itd. lata, 
lecz wszyscy będą werbowani na jeden, możli­
wie krótki termin. Ale w  Anglii, przy systemie 
werbunkowym, jest to zrozumiałe, bo coraz 
mniej ludzi chce się angażować na długie ter­
miny, trzeba więc udogodnieniem warunków 
ułatwić zaciągi.

Agitacya za przemianą armii na milicyę 
posługuje się teraz wszędzie wojną w Trans- 
waalu. Ona wrzekomo udowodniła, źe uzbro­
jony lud, któremu dano doskonało karabiny, 
może długo i skutecznie walczyć z regularną 
armią. A le tak mogą mówić tylko dyletanci 
w  sprawach wojskowych. Przypuśćmy, że Boe- 
rzy naprawdę skutecznie walczą z Anglikami; 
pozostaje jeszcze rozważyć, czy tę wojnę wolno 
porównywać z możliwemi w Europie. Przede- 
wszystkiem wiadomo tylko, jak A nglicy wal­
czyli z Boerami, ale nie wiadomo, jakby wal­
czyły  armie niezaciężne, ale zrekrutowane, 
więc nie półmilicye, ale rzeczywiście stałe i 
dobrze wyćwiczone. Następnie, wiadomo jakimi 
wojownikami się okazali Boerzy, ale gdzież 
dowód, źe każdy Europejczyk tyleż potrafi. 
A  dalej nigdzie Europa nie jest tak pustynna 
i bezdrożna jak Transwaal, więc w  niej bez 
porównania trudniej prowadzić partyzantkę, 
aniżeli w nim; 'A n glicy  znaleźli się w Trans- 
waalu w klimacie, do którego nie nawykli i od 
którego chorowali, Boerom zaś ten klimat słu­
żył. W  Europie nie będzie takiej elementarnej 
różnicy na korzyść jednej strony wojującej, a 
na szkodę drugiej. W reszcie ostatnia uw aga: 
chcielibyśmy widzieć takiego zwolennika mili- 
cyi zamiast armii stałej, któryby się zgodził, 
aby którakolwiek wojna w Europie trwała tak 
długo i była tak rujnująca jak transwaalska. 
Zatem posługiwanie się wynikami walki w A fry­
ce południowej dla udowodnienia, że państwom 
europejskim wystarczy m ilicya, ma tę samą 
naukową wartość, co naprzykład posługiwanie 
się pewnikami przyrodniczemi do uzasadnienia 
twierdzeń, dajmy na to, etycznych, albo reli­
gijnych. Jedno z drugiem nie ma nic wspól­
nego.

Przeciw skróceniu służby pod karabinem 
przemawiają względy bezpieczeństwa od obcego 
najazdu i ważne ekonomiczne —  za tern skró­
ceniem przemawia jedynie interes agitatorów, 
którzy zawsze muszą powiewać jakąś chorą­
giewką przed oczami tłumów. Łatwo każdy 
powie, co ważniejsze dla każdego społeczeń­
stwa, więc jeżeli się czyni ustępstwa „licznym 
obywatelskim czynnikom" —  jak się wyraził 
Fremdenblatt — to tylko dlatego, że się w dal 
nie patrzy, lecz łata się sprawy, aby jakoś szło 
choć trochę spokojnie.

Ogłoszenie niezawisłości Kuby,
Po długich sporach z rządem Stanów 

Zjednoczonych zgodziła się konstytuanta ku­
bańska na żądania Mac-Kinleya, aby w g łó­
wnych portach wyspy stały załogi republiki 
północno-amerykańskiej i żeby w jej rękach 
znajdowały się morskie i lądowe środki obrony 
kraju, za czem oczywiście idzie pewna polity­
czna zależność K uby od Stanów Zjednoczo­
nych, obowiązek wyspy płacenia Stanom pe­
wnego haraczu i świadczenia im różnych mili­
tarnych usług, a przyznawania przywilejów 
handlowych i przemysłowych obywatelom Unii 
północno-amerykańskiej. Po za tem otrzymała 
Kuba całkowitą wewnętrzną samodzielność ze 
wszystkiemi jej atrybucyami. Ta mozolnie o- 
siągnięta zgoda zapobiegła wojnie, na którą 
już się zanosiło między Kubą a Stanami. Te­
raz nastąpiło podpisanie protokołu niezawi­

słości i ogłoszenie republiki. Aktu tego dopeł­
niono nadzwyczaj uroczyście w wielkim tea­
trze hawańskim, z którego wyjęto drzwi i o- 
kna, aby ludność, która zbitą masą zapełniła 
plac i sąsiednie ulice, niejako brała bezpośre­
dni udział w uroczystości. W  samym teatrze 
zasiedli członkowie konstytuanty, delegaci miast 
i powiatów, przywódzcy powstania przeciw 
Hiszpanii i przedstawiciele państw amerykań­
skich. Odczytano najpierw protokół konstytu­
anty, zawierająoy zasadnicze postanowienia 
przyszłego ustroju wyspy, ; poczem prezydent 
trzykrotnie wezwał obecnych, aby wygłosili 
swoje uwagi, albo zarzuty. W ezwanie to po­
wtórzono na placu i ulicach — i czekano czter­
dzieści minut. Trwała cisza —  nikt nie w y­
stąpił, nikt nie wniósł protestu. Nagle zerwał 
się huragan okrzyków : „Podpisać akt! Pod­
pisać!" W ówczas w teatrze wszyscy powstali, 
do stołu prezydenta zbliżył się delegat rządu 
waszyngtońskiego, — podano mu jeden egzem­
plarz aktu, a prezydentowi konstytuanty dru­
gi — i oni obaj jednocześnie zaczęli kłaść swe 
podpisy złotemi piórami, z których jedno ofia­
rowała „liga kubańskiej wolności", a drugie — 
panie nowo-yorskie. K iedy z kolei rzeczy pod­
pisali oba akty wszyscy deputowani, delegaci 
miast i okręgów, oraz cały personal delegaeyi 
Stanów Zjednoczonych, wówczas nad teatrem 
podniesiono flagę republiki kubańskiej, mu­
zyka zagrała hymn narodowy, z wałów nad­
brzeżnych odezwała się salwa armatnia, a lud 
krzyczał wiwat. Następnie na balkonie teatru 
pojawili się prezydent konstytuanty i delegat 
Stanów Zjednoczonych — wręczyli oni sobie 
wzajemnie po jednym egzemplarzu świeżo pod­
pisanego aktu, poczem prezydent rzekł do lu­
dności : „Ukończyliśmy wielkie dzieło, polecone 
nam do wykonania przez naród; włożyliśmy 
w nie cały nasz rozum, całą energię i dobrą 
wolę; niechże powodzeniem będą wieńczone 
nasze usiłowania i niech się spełni nasz naj­
droższy ideał. Oby akt, dziś podpisany, stał się 
granitową podstawą, wiecznym fundamentem 
dziejów swobodnej, szczęśliwej, niepodległej re­
publiki kubańskiej!"

Potem odbył się pochód wszystkich tych, 
którzy się wsławili w walce z Hiszpanią — i 
to był koniec uroczystośoi.

Powstało nowe państwo — republika ku­
bańska, wprawdzie trochę zależna od Stanów 
Zjednoczonych, jednak o tyle samodzielna, że, 
jak wszystkie je j hiszpańskie siostrzyoe w Am e­
ryce, może ustawicznie bawić się w rewolucye, 
nawet tak straszliwe, jak ta, która szaleje te­
raz w Kolumbii, gdzie dwaj jenerałowie, pre­
tendenci do godności prezydenta, Alban i 
Uribe, stoczyli ze sobą już 200 potyczek i tak 
kraj wyniszczyli, że pola nigdzie nie są obsia­
ne, wszelki handel ustał, a piąta część ludności 
uciekła do sąsiednioh krajów. Na Kubie już 
zaczęła się walka o godność prezydenta, dotąd 
wprawdzie niekrwawa, ale już bardzo namię­
tna. Kandydatów jest aż pięciu wszystko 
sami jenerałowie powstańców przeciw Hiszpa­
nii, a każdy z nich ma za sobą swoich żoł­
nierzy.

Serbowie a Kroaci.
Piszą nam z Wiednia 30 kwietnia:
Kto dowodzi identyczności narodu serb­

skiego i horwackiego, naraża się na ten sam 
zarzut, który hr. Stan. Tarnowski w swej kla­
sycznej literaturze polskiej czyni Staszicowi 
w słowach : „Jego zatopienie się w naukach 
przyrodniczych wiodło go może także do tego, 
że pojmował człowieka jako specimen pewnej 
rasy, naród jako istotę etnograficzną więcej, 
aniżeli jako istotę historyczną" (IY  211), a in­
nemu, mniej zacnemu z naszych panslawistów, 
Trembeckiemu, w słowach: „Związek plemie­
nia i pochodzenia znaczył u niego więcej, niż 
historyczny i moralny antagonizm; strona du­
chowa natury i żj^cia -narodów była dla 
niego martwą literą, rzeczą nie istniejącą" 
(IH 490).______________ _

W prawdzie naturalny rozdział pomiędzy 
narodem polskim a rosyjskim jest o wiele zna­
czniejszym, niż rozdział pomiędzy Serbami a 
Horwatami. Ci pod względem rasy i języka 
są najbardziej zbliżeni do siebie, mniej więcej 
tak, jak Hiszpanie i Portugalczycy. Mniej wię­
cej, bo pod względem języka tworzy to bardzo 
ważną różnicę, że Horwaci używają alfabetu 
łacińskiego, Serbowie greckiego, gdy Hiszpa­
nie i Portugalczycy mają wspólny alfabet. 
Jednakże rasa, a nawet język, nie tworzą je - 
szoze narodowośoi. W ażny wpływ na ukształ­
towanie się narodowośoi wywiera religia. 
W  tym względzie Hiszpanie i Portugalczycy 
posiadają wszelkie podstawy wspólnej narodo­
wości, gdy pomiędzy katolickimi Horwatami a 
schyzmatyckimi Serbami znajduje się głęboka 
przepaść. M ógłby kto wtrącić, że także z 
Niemców pewna część wyznaje katolicyzm, 
druga protestantyzm, tak samo pomiędzy Ma­
dziarami, a jednak trudno podawać w wątpli­
wość identyczności narodowości niemieckiej, 
względnie madziarskiej. Ale tak Niemcy, jak 
Madziarzy, aż do X V I-gc stulecia, w ychow y­
wali się pod opieką tego samego Kościoła ka­
tolickiego. Tego wspplnego znamienia, którego 
niedostaje Niemcom i Horwatom, nie może zu­
pełnie zatrzeć apostazya.

Przedewszystkiem jednak Serbowie i Hor­
waci nigdy nie mieli wspólnego życia państwo­
wego. Od samego początku Horwaci, zamiesz­
kujący dzisiejsze królestwo horwaokie, zacho­
dnią Bośnię i północną Dalmacyę, a Serbowie 
tworzyli odrębne zawiązki państwowe. Nigdy 
ich drogi polityczne nie spotkały się. Horwa­
ci niemal od czasu swego osiedlenia się w 
swyoh nowych siedzibach stali się przednią 
strażą świata zachodniego, przyswoili sobie 
wszystkie jego polityczne urządzenia i kierun­
ki duchowe; Serbowie od samego początku na­
leżeli do świata wschodniego, niemal przez 
600 lat znajdowali się pod jarzmem tureckiem, 
a ocknąwszy się na początku 19-go stulecia, 
znowu przylgnęli do wschodu.

Z  tych wszystkich powodów nie może 
być mowy o identycznośoi narodów serbskiego 
i horwackiego. Zachodzi tylko pytanie, czy ko­
nieczną jest między nimi zacięta walka, w y­
buchająca raz po raz ?

Otóż ta walka uie jest konieczna. Źe Ser­
bom i Horwatom łatwo porozumieć się, byle 
to byli ludzie rozsądni i umiarkowani, świad­
czy o tem najlepiej fakt, że większość sejmu 
zagrzebskiego, tak zw. stronnictwo narodowe, 
od 30 lat składa się z posłów tak horwackich, 
jak serbskich (z Sławonii) i źe sejm zagrzeb- 
ski do węgierskiej Izby poselskiej wybiera za­
równo Serbów, jak Horwatów, którzy tam w y­
stępują zawsze w przykładnej zgodzie, w  inte­
resie kraju i polityki dodatniej.

Tylko szowiniści podżegają nieustannie 
mniej dojrzałe warstwy, zwłaszcza młodzież, do 
zaciętej walki. Zmarły przed kilku laty Anto­
ni Starcewicz, głów ny szowinista horwacki, w 
r. 1891 oświadczył: „Najgorszymi wrogami na­
szego kraju są Serbowie. Z pod szubienicy tu­
reckiej schronili się do nas, otrzymali szeroki 
samorząd, a ciągle wspierają naszych przeci­
wników. W  całych dziejach nie zdołasz odszu­
kać uczciwego czynu Serbów (!) Jak pod Sli- 
wnicą i Pirotem, tak zawsze w bitwach oka­
zywali się tchórzami. Przed 100 laty nazwa 
Serbów była nieznana (!) Byli to pierwotnie 
niewolnicy, którzy pracowali w kopalniach. 
Dyplomy cesarzów i królów węgierskich na­
zywają ich rajcami i Albańczykami, Dopiero za 
rządów Karola V I pojawia się wyraz „Serwia- 
nie". Oni sami zwali się Racami lub Włahami. 
W ysłany za rządów Maryi Teresy do Sławonii 
komisarz Taube oświadcza: „ Ci W łachowie
poduczyli się języka illiryjskiego, ale zawsze po 
obyczajach poznaó w nich "Włachów". To też 
na starych kartach Horwacyi Sławonia ozna­
czona jest jako „Mała W ołoszczyzna". Teraz 
poduczywszy się naszego języka, twierdzą, że 
pochodzi od ioh języka11...

Oczywiście ze strony szowinistów serb­
skich nie brak równie dosadnich wynurzeń. 
Wystawiają oni Horwatów jako „renegatów" 
serbskich etc. W  ten sposób wytwarza się ów 
nastrój, który zaznacza się nietylko w kłó­
tniach w dziennikach i na kongresach, ale 
także w krwawych bójkach. Tragiczny, a zna­
mienny epizod tej walki odegrał się 6 marca 
1892 w Karłowaczu. Tam o Gundulicza w y­
wiązał się spór pomiędzy dwoma uczniami 
szkoły realnej i serdecznymi przyjaciółmi, 
17-letnim Alfredem Peyerem, Horwatem, a 
trochę starszym Kmeźewiczem, Serbem. Ten 
nazwał G-undulieza poetą serbskim, Peyer 
matkę kolegi „W ołoszką", wreszcie Peyer 
porwał karabin ojca i — zastrzelił swego przy­
jaciela (13-go kwietnia 1892 r.; Peyer w Za­
grzebiu skazany został na 2 lata więzienia).

Szowiniści serbscy nie omieszkali wysła­
wiać Knjeżewicza jako bohatera i męczennika. 
Depntacya białogrodzkich studentów serbskich 
złożyła na jego grobie wieniec. W  Białogrodzie 
odbyło się za duszę jego  nabożeństwo żałobne 
przy udziale 14 arcłumandrytów i całej dzia­
twy szkolnej, którą minister tego dnia uwolnił 
od nauki. Niebawem poczęły krążyć po kraju 
obrazy Knieżewicza z podpisem „Ofiara chor­
wackiego bratobójstwa".

Przysłowie hiszpańskie opiewa: „Cuatro
Portugueses, cuatro arrogantes, cuatro Espano- 
le B , cuatro caballeros" (czterech Portugalczy­
ków, to czterech arogantów, czterech Hiszpa­
nów, to czterech rycerzy). Prawdopodobnie 
istnieje także jakieś przysłowie portugalskie, 
wyrażające się równie źle o Hiszpanach. Co 
do stosunku pomiędzy Serbami a Horwatami, 
dałby on się uporządkować bardzo pomyślnie, 
gdyby obie strony zachowywały się według 
przysłowia horw ackiego: „Suoznik suozniku
ne more na diaku gledati, jeden drugom more 
pregladati i popustiti". („Towarzysz towarzy­
szowi nie ma brać na włos ściśle, jeden dru­
giemu powinien okazać wyrozumiałość i prze­
puścić").

Insynuacya. — Porażka Sustersicza.
Piszą nam z W iednia, 2 m aja:
„La politique est devenue l ’art subalterne 

de jouer avee des idees ou des mots, comme le 
jongleur avec des couteaux ou des boni es". (Po­
lityka stała się sztuką podrzędną igrania ideami 
lub wyrazami, na wzór ten, jak igrają kuglarze 
nożami lub kulami). Do rzędu takich sztuczek 
kuglarskich należy insynuacya, że Polacy do­
tąd wyzyskiwali spór niemiecko-czeski w sa­
molubnych celach i że teraz wreszcie będzie 
położony koniec tej przewrotnej taktyce ! W  ła­
mach N. Fr. Presse albo Narodnich Listów in- 
synuacye takie obecnie łatwo się tłómaczą. 
Zadziwia jednak, że także tutejszy korespon­
dent Lloydu peszteńskiego, nibyto objektywny 
wobec stronnictw austryackich, powtarza te 
bajki, jakby pewnik historyczny (korespon- 
dencya wiedeńska we wczorajszym numerze 
Lloyda).

Nawet powierzchowna znajomość parla­
mentarnych dziejów Austryi ostatnich lat 20 
wystarcza, aby wiedzieć, że przesłanka owego 
rozumowania jest zupełnie mylną. Czesi do­
piero w r. 1879 wstąpili do Rady Państwa. 
Od tego więc tylko czasu Polacy mogli w yzy­
skiwać spór niemiecko-czeski. Gdzież go w y­
zyskiwali? Wszystkie nasze zdobycze polity­
czne datują się z lat 1866 do 1870, kiedy 
w  Izbie poselskiej ni6 było Czechów, a zatem 
też K oło polskie nie mogło wyzyskiwać zatar­
gu niemiecko-czeskiego. Od r. 1879 K oło pol­
skie przez 11 lat gorliwie popierało rewindy- 
kacye Czechów. Wszystko, co Czesi zdobyli 
w owym okresie, zawdzięczają poparciu Pola­
ków. Wspierałc ich Koło polskie nie z niena­
wiści do Niemców, nie dlatego, aby rozna- 
miętnió spór niemiecko-czeski, lecz dlatego, 
że pewne żądania Czechów, np. uniwersytetu 
i t. d., uważało jako słuszne i zgodne z inte­
resem państwa.

3)Świetny mary aż
Obrazek z karnawałowego życia 

Napisała 
M ic h a l in a  D o m a ń s k a .

(Dokończenie).

W  głębokiej, okiennej framudze panna 
Laura Dołęcka kryła po za wachlarzem twarz 
niezwykle zmieszaną; obok niej hrabia Jelicz, 
blady w niepewnem świetle poranku — dzię­
kował...

  Niech pani wierzy, .̂ e całe moje życie...
— Panie Zygm uncie!...

Jelicz drgnął i obrócił się szybk o : oczy 
jego spotkały słodki wzrok Liii, taki rozko­
chany ! Przynosiła mu kotylionowy order. 
On wstał i patrzał na jej pochyloną główkę, 
podczas gdy trochę drżącymi paluszkami przy­
pinała mu kokardkę do fraka. Gdy skończyła, 
otoczył ramieniem je j wysmukłą kibić i nagle 
cały salon zawirował przed nim, a potem znikł 
zupełnie... W ale uniósł ich na swych falach... 
Świat się zapadł wkoło nich, istniało na nim 
tylko ich dwoje i czuli, że u obojga serca drżą 
jednako, jak dwie struny jednako naprężone... 
Kotylion konał, a z nim karnawał... W alc 
brzmiał coraz ciszej, coraz wolniej, aż ucichł. 
Między starszemi paniami ruch pow stał; roz­
poczęły się pożegnania. Rozmarzone i rozba­
wione tancerki otulały się pelerynkam i; różo­
we twarzyczki uśmiechały się z ram białego 
puchu. Raptem Salwicki szepnął coś muzyce 
i ta zagrzmiała dzielnym mazurem. „B iały ma­

zur! jeszcze biały mazur!" — wołali panowie, 
porywąjąc tancerki z pod matczynych skrzy­
deł. Jelicz, siłą potężniejszą od woli, znalazł 
się przed Lilą i ujął jej rękę. Rzucili się w 
wir tańczących.

Nadprogramowy mazur szedł ochoczo. Po 
pierwszych ogólnych figurach pary rozproszyły 
się, zajmując miejsca. Jelicz wiódł tancerkę w 
róg salonu, miejsce zakochanych, które zwykle 
obierał, gdy tańczył z Lilą. Nic jednak nie 
mówił do niej, patrzał tylko uparcie, niemal 
boleśnie. Jej twarzyczka za to była cała je ­
dnym rozmarzonym uśmiechem szczęścia.

— Nigdy nie myślałam, że ten wieozór bę­
dzie miał taki wesoły k on iec! •— mówiła, gdy 
zajęli miejsce. —  Taka smutna i zła wyjeżdża­
łam z domu i cały wieczór byłam sm utna!...

—  Jakież były  powody tego, panno Lilo ?
—  Pierwszym... o ! nie, o pierwszym panu 

nie pow iem ; już usunięty zresztą. A drugim 
było to, że mnie męczyli cały dzień...

— M ęczyli panią ? Któż mógł mieć takie 
twarde serce ? — spytał Jelicz, a miękka, 
tkliwa nuta mimowoli zadźwięczała mu w 
głosie.

—  A c h ! nie wiem, czy mogę to panu po­
wiedzieć, ale... wszak pan jest trochę krewnym 
i przyjaoielem także ? nieprawdaż ?...

— O ! tak, panno L ilo !... Niech pani mówi 
śmiało...

— Otóż, na moją biedę i nieszczęście, nie 
wiem, co przyszło do głowy...

— Bychowskiemu, że się o panią oświadczył, 
— dokończył Zygmunt gwałtownie.

— A  pan skąd o tem wie ? — W ięc tak

rzeczywiście i proszę sobie wyobrazić, rodzice 
chcą, żebym za niego wyszła...

— A  pani ?...
— Ja?...

Powiedziała tylko tyle, ale spojrzała na 
niego, a od tego spojrzenia Zygmunt pobladł. 
Chwilę pasował się z sob ą ; była to ciężka 
walka, najcięższa z tych, jakie dotąd stoczy ł; 
poczem rzekł bardzo sztywno:

— Rodzice pani mają racyę!...
Powiedział to i odwrócił głowę, bo pa­

trzyły na niego czarne źrenice, wypełnione 
zdumieniem i przerażeniem bez g ra n ic : po­
czem dokończył ze wzrokiem utkwionym w zie­
mię i głosem, który drżał:

— Jako przyjaciel pani, nie mogę mówić 
inaczej : Bychowski to porządny człowiek i 
świetna partya11...

Zapanowało między nimi ciężkie milcze­
nie. W  tej chwili przeszły koło nich panie 
Dołęckie, kierując się ku wyjściu. Laura obej­
rzała się na Jelicza, wszak powinien już być na 
należnem mu odtąd stanowisku, powinien poże­
gnać, przeprowadzić, podać okrywki... Hrabia 
zrozumiał to nieme przypomnienie narzeczonej; 
wstał, przeprosił L ilę i podążył, gdzie obowią­
zek wzywał. Przeprowadziły go aomyślne 
uśmiechy i szepty; odgadnięto jak sprawa stoi.

—  Jedna gotowa —  mruknął Kamieniecki, 
myśląc © swoich parach. A  z twarzyczki Liii, 
tak nagle opuszczonej przez tancerza, spływa­
ły  powoli rumieńce ; oczy jej stawały się bar­
dzo czarne, jak gdyby się w nioh otwierały 
jakieś głębie ; przeciągle szepnęła do siebie :

— A  więc to tak !...

IV .
Teatr byt zapełniony doborową publicz­

nością. W łoska trupa dawała „Fausta". Z  lóż 
pierwszego piętra zamieniano spojrzenia i 
ukłony; panowie „wizytowali". Przedmiotem 
ogólnej nwegi by ły  dwie loże, w których po­
raź pierwszy ukazywały się publicznie dwie 
nowo skojarzone pary narzeczonych.

— Jak to miło widzieć szczęśliwych! — mó­
wiła pani W ołtowiczowa do odwiedzających ją 
Chomskiego i Ruszczyca. Tutaj mamy ich aż 
czworo, nie licząc rodziców.

— Czy narzeczeni i szczęśliwi, to jednoznacz- 
nik ? — sceptycznie zapytał Ruszczyć.

— W  tym wypadku naturalnie. To są tak 
świetne maryaże, tyle przynoszą równych 
szans z jednej i z drugiej strony, że się po­
dobne rzadko spotyka. Fortuna i nazwisko, na­
zwisko i fortuna — i to u obu par.

—  Czy uważasz jak Zawiszanka wyładniała 
od czasu zaręczyn — mówił w krzesłach Hor- 
ski do Kłonickiego.— Nabrała wyrazu i jakiegoś 
„piquant“ .

— Bo już stracona, mój drogi Zawsze się 
tak wydaje... Może dlatego zresztą że ma za 
sobą krocie...

— Ależ te krocie marnie wyglądają ! Jak on 
się posunął, Bychowski.

— Żona go odmłodzi ! — Czy uważasz jak 
patrzy na nią ? —  Podobno ją  zasypuje ko­
sztownościami!

— Zygmunt o l’air rendu — mówił Salwicki 
do "Wolińskiego. — I pewno, przy takiej 
służbie!

— W yzw oli się on, gdy weźmie do ręki pół 
milionika! Ale, uważasz, że panna się rozkro- 
ohmaliła ?

— Tem gorzej dla mego. Będzie wymaga­
jąca. Czy byłeś u nich w loży ?

— N ie! A  quoi bon? Już się teraz ta pań­
szczyzna nie opłaci. Cicho! — trzeci akt!

— Dziwnie jesteś dziś blady, hrabio — mó­
wiła pani Dołęcka do przyszłego zięcia. — Czy 
to śpiew tak działa na pana ? Przecie nie 
jesteś chory ?

— O! nie, pani, jestem zdrów najzupełniej — 
odpowiedział chłodno Jelicz i pochylił się do 
narzeczonej z jakiemś banalnem zapytaniem.

W  loży naprzeciwko, Bychowski mówił 
do pani Zaw iszyny:

— Panna Lila musi byó nerwową; wygląda 
dziś zgorączkowana.

— O ! to takie wrażliwe dziecko! Pan z niej 
zrobi kobietę poważną i spokojną — odpowie­
działa z uśmiechem Zawiszyna, patrząc na 
córkę, która może nigdy tak piękną, jak tego 
wieczoru nie była. Z  oczami pełnemi blasku 
i jakby większemi wśród trochę mizernej twa­
rzyczki, z wargami nabiegłemi purpurą, ubrana 
w białą jedwabną suknię, Lila dziś była prze­
śliczna. Jej drobne paluszki szarpały koronki 
kosztownego wachlarza, dar narzeczonego, a 
pierś wznosiła się przyspieszonym oddechem....

Ze sceny płynęła czarująca, niespożyta 
pieśń miłości....

K O N I E C .



"W tym okresie 1879 do 1891, jako też w 
późniejszym od 1891 do 1901, gdy miejsce sta- 
roczechów zajęli młodoezesi, Koło polskie nic 
nie zdobyło dla siebie. W prawdzie kilkunastu 
Polaków piastowało teki ministrów, ale w Au- 
stryi przyjąć urząd ministra jest raczej ofiarą, 
niż przyjemnością. W szyscy ci ministrowie- 
Polacy razem nie wyzyskali swego stanowiska 
tak jednostronnie, jak jeden minister czeski! 
Nie napełnili biur swego ministeryum Polaka­
mi, nie mieli wyłącznie na oku interesu Gali- 
cyi, lecz ogólny interes państwowy Nietylko z 
zatargu niemiecko-ozeskiego Polacy nie korzy­
stali, ale przeciwnie ten zatarg przynosił nam 
najwięcej szkody, ponieważ obie strony wal­
czące kolejno, a czasem teź równocześnie ude­
rzały na Koło polskie, raz dla tego, że nibyto 
staje po stronie przeciwnika, potem znowu dla 
tego, że nie staje po stronie ani jednego, ani 
drugiego. Już hr. Agenor G-ołuchowski w r. 
1860 padł ofiarą zatargu niemiecko-czeskiego, 
tak samo hr. Alfred Potocki w r. 1871, dr. 
Dunajewski w r. 1891, Jaworski i Madeyski w 
r. 1895, hr. Badeni w r. 1897. Z  zatargu nie­
miecko-czeskiego Polacy skorzystali tak mało, 
źe zaiste alians niemiecko-czeski nie m ógłby 
nas nabawić większych strat i przykrości!

W obec tych notorycznych faktów, rozu­
mowania korespondenta Lloydu peszteńskiego 
zakrawają na blagę. W idocznie ten pessymista 
nie może sobie wyobrazić innej spółki, jak ta­
ką, któraby się zwracała przeciwko trzeciemu. 
W ydaje mu się więc, źe nie można skuteczniej 
wspierać zgody Niemców i Czechów, jak argu­
mentem, że ona wyrządzi szkodę Polakom! My 
całkiem spokojnie i bez obawy patrzymy na 
ten flirt niemiecko-czeski. A le czy dziennik 
węgierski ma jakieś racyonalne powody ży­
czyć sobie ścisłego aliansu czesko-niemieckiego, 
który z pewnością zwróciłby się natychmiast 
przeciwko W ęgrom ? Z tego względu zapał ko­
respondenta Lloydu dla aliansu czesko-niemie­
ckiego wygląda trochę naiw nie!

Sprawa dra Sustersicza contra Stein 
skończyła się niepomyślnie dla pierwszego. 
W  dwóch punktach komisya Izby odmówiła 
drowi Sustersiczowi zadośćuczynienia, w trze­
cim, najmniej w ażnym , bo chodziło tylko o 
przezwisko „dr. Schlindra“ (żużel), komisya 
wprawdzie zaproponowała naganę dla Steina, 
ale Izba... odrzuciła ten wniosek.

Jako prezes, a zarazem jako referent ko­
m isji p. Kramarz przemawiał tak, jak gdyby 
mu zależało nie na obronie, lecz na potępienia 
dra Sustersicza. Mowa ta p. Kramarza przy­
pomina znany fortel krasomówczy konsula An­
toniusza, który w nekrologu Cezara powtarzał 
ciągle, że Brutus jest uczciwym  człowiekiem, 
piętnując go przy tern tak dosadnie, że pospól­
stwo pobudził do namiętnej przeciwko niemu 
nienawiści!

Dopom ógł jeszcze dr. Dyk, który wpraw­
dzie wystąpił gorliwie w obronie dra Suster­
sicza, ale najwięcej mu zaszkodził argumen­
tem, że — solidarność słowiańska wymaga po­
tępienia Steina jako Niemca. Gdyby się w Ra­
dzie państwa utwierdziła ta teorya, źe, bez 
względu na objektywną słuszność i prawdę, w 
imię solidarności słowiańskiej należy potępiać 
zawsze Niemca, a naturalnie także w imię so­
lidarności niemieckiej Słowianina, natenczas 
wszelka normalna czynność parlamentu stała­
by  się poprostu niemożliwą, musiałaby nastą­
pić zupełna separacya dwóch obozów i rozkład 
państwa. Dziwaczny argument dra Dyka za­
pewne znacznie przyczynił się do porażki jego 
klienta.

Zajmujemy w tej kwestyi całkiem bez­
stronne stanowisko. Otóż dr. Susterszic, ofia­
rowując potajemnie swemu towarzystwu rolni­
czemu kilka tysięcy koron, aby potem drugie 
towarzystwo, nie posiadające takiej tajnej za­
pomogi, oskarżać, że sprzedaje żużel zbyt dro­
go, a więc krzywdzi odbiorców, popełnił nie­
wątpliwie błąd, nie z chciwości osobistej, bo 
sam ponosił ofiarę, ale z motywów politycznych. 
Dowodzi to ponownie, jak niebezpieczną dla 
ludzi politycznych jest rzeczą wdawać się w 
takie „konkurencye ekonomiczno - stronnicze“ . 
Sprawa ta osłabia moralne stanowisko dra Su­
stersicza. Z drugiej strony, odmówienie nagany 
dla brutalnych napaści Schoenererowca Steina, 
odsłania zanik moralnego i... estetycznego zmysłu 
większości Izby poselskiej.

Wskutek wczorajszej uchwały Izby dr. 
Sustersicz prawdopodobnie złoży mandat po­
selski. Co jednak fatalniejsze, to, że radykalne 
stronnictwo słoweńskie nie omieszka w yzy­
skiwać tej sprawy osobistej celem podkopania 
pozycyi całego katolickiego stronnictwa w 
Krainie. W czorajsze mowy dra Tavczara i Pan- 
tana wykazały, źe ci liberalni Słoweńcy w nie­
nawiści do katolicyzmu i do swych ziomków 
konserwatywnych zupełnie dorównywują schoe- 
nererowcom. Trzeci z nich, b. wiceprezydent 
Izby poselskiej Ferjanezic, wprawdzie nie za­
brał wczoraj głosu, ale za pośrednictwem schoe­
nererowca Schalka oznajmił światu ciekawy 
( '.hoć nieprawdopodobny) fakt, że miał widoki 
zostać ministrem (oczywiście za czasów hr. 
Thuna!), a tylko dlatego nie otrzymał tego 
urzędu, ponieważ dr. Sustersicz zadenuncyo- 
nował go jako człowieka bezbożnego i wroga 
duchowieństwa. Wczorajsze mowy pp. Tavcza- 
ra i Pantana wykazują, że w tym względzie 
nie potrzeba żadnej denuncyacyi, skoro ci pa­
nowie sami tak głośno się popisują swemi 
dążnościami radykalnem i!

f  Marceli hr. Żółtowski.
W  tych dniach zmarł w swych dobrach 

rodzinnych w Poznańskiem hr. Marceli Żółto­
wski, jeden z najlepszych i najwybitniejszych 
obywateli tamtejszych, dożywszy sędziwego 
wieku lat 89. Było to serce gorące, pełne naj­
szlachetniejszej miłości Ojczyzny, umysł wielki, 
wszechstronny, wykwintną kulturą rozwinięty; 
przez całe życie, obfite w ciężkie przejścia, 
kierował się szczytną zasadą, że „najwyższym 
rozumem jest cnota“ , a piękna i niezmordowa­
na działalność jego, czy to na polu walki w 
szeregach bojowników o wolność Ojczyzny, 
czy to na arenie walk parlamentarnych, była 
ciągiem potwierdzeniem i urzeczywistnieniem 
tej jego zasady. Poniżej powtarzamy za Ku­
ry erem. Poznańskim krótką biografię śp. Mar­
celego, tembardziej zajmującą, że życie jego 
związane było z najważniejszymi wypadkami 
w historyi polskiej pierwszego stulecia poro- 
zbiorowego.

Śp. Marceli Żółtowski, syn Jana Nepomu­
cena, właściciela Ujazdu, i Józefy ze Zbijew- 
skich, urodził się w maju 1812 roku w Biał- 
czu, jako drugi z czterech synów, którzy 
wszyscy w społeczeństwie naszem zaszczytne i 
zasłużone zajmowali miejsce. Pierwsze wycho­
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wanie odebrał w domu rodzicielskim w Uje- 
ździe, gdzie rodzicom w wychowaniu synów 
dopomagali księża francuscy, wygnani z ojczy­
zny burzą rewolueyi i tulący się na emigracyi 
do polskich dworów. Lecz już w 10 roku ży­
cia oddał go ojciec wraz z bratem Stanisła­
wem do szkół w Poznaniu, w których wów­
czas wykładowym był język  polski. Tylko w 
trzech wyższych klasach posługiwano się czę­
ściowo językiem  niemieckim. W  r. 1829 skoń­
czył chlubnie szkoły, a rodzice dbając o to, by 
syn ich zawczasu przejął się duchem polskim 
i uniknął wpływów germanizacyjnych, posłali 
go w celu dokończenia nauk do Warszawy, 
gdzie go już wyprzedził starszy brat Stanisław.

Warszawa, podówczas prawdziwe serce 
Polski, wrzała i kipiała ruchem umysłowym i 
politycznym. W tedy to powstała nazwa jej 
wschodniego Paryża i to nietylko dla pewnej 
wytworności wielkomiejskiej, cechującej stolicę 
Polski, ale dla tego, źe jak gród nadsekwań- 
ski, tak i ona skupiała w sobie całą żywotność 
duchową narodu, że w niej gromadziły się i 
łączyły  wszystkie prądy, nadzieje, objawy my­
śli społeoznej i politycznej z całego obszaru 
ziem dawnej Rzeczypospolitej. Warszawa w 
tym czasie myślała i czuła za całą Polskę, by ­
ła je j sercem i jądrem. Młody Żółtowski, przy­
bywszy do stolicy, odrazu zetknął się 
z w /bitnem i w niej kołami. W  serdecznej 
przyjaźni z najświetniejszemi umysłami owej 
epoki, nabrał on tej wyższej kultury i tej wy-' 
kwintności umysłowej, o której mawiał serde­
czny jego przyjaciel, a sam świetny jej przed­
stawiciel Leon Łubieński — że jak światło do­
piero pozwala ocenić obraz, który poprzednio 
w ciemnym był pokoju, tak dopiero kultura 
umysłowa uwydatnia to, co naprawdę dobrego 
i cennego jest w człowieku.

A  młodzi Żółtowscy od ojca coraz nowe 
w tym kierunku odbierali zachęty. W  roku 
1830 na wiosnę odbierają z Ujazdu polecenie 
wybrania się w podróż po całej Polsce, by po­
znać kraj ojczysty, jego zwyczaje i poszcze­
gólne okolice. B yły takie podróże edukacyjne 
częstym wówczas zwyczajem. Tylko, że naj­
częściej zaczynano wtedy od Paryża i W łoch 
a nieraz, zamierzone dokończenie edukacyi na 
gruncie rodzinnym nie przychodziło już do 
skutku po owych zagranicznych peregryna­
c ja ch  młodzieńczych. W  tym wypadku było 
inaczej. Zaczęto od kraju, od tego co swojskie, 
swoje, najbliższe sercu i duszy. Młodzieńcy w y­
jechawszy z początkiem czerwca z Warszawy, 
zwiedzili najpierw część Litwy, a potem W o­
łyń, Ukrainę, Podole, aż po morze Czarne do 
Odessy. W szędzie poznawali kraj, zawiązywali 
stosunki, poznawali ludzi i usposobienia. Z 
Odessy skierowali się przez Husiatyn do Lw o­
wa, a następie przez Kraków do Zakopanego. 
Byli jednym i z pierwszych, którzy po Staszy- 
cu dokładnie zwiedzili dzikie wówczas zupeł­
nie Podhale tatrzańskie i Tatry same. Nieraz 
później śp. Marceli wspominał o swych w ycie­
czkach do Morskiego Oka, którego przynale­
żności do Galicyi nikt wówczas jeszcze nie za­
przeczał.

Z  Zakopanego powrócili do Krakowa. 
Tam wielkie czekały na nich wieści. Od przy­
jaciół i kolegów posłyszeli, że w Warszawie 
zaczyna się zbierać burza, że ruch narodowy 
lada chwila wybuchnie z żywiołową potęgą. 
Natychmiast podążyli do domu, pragnąc się 
porozumieć z ojcem i uzyskać od niego pozwo­
lenie do powrotu do Warszawy. Lecz ojciec 
chwilowo wysłał ich jeszcze na wszechnicę 
berlińską na zimowy semestr, gdzie wówczas 
wykłady Hegla ściągały słuchaczy z całego 
świata. Schodzili się na owe wykłady nawet 
światowcy i wojskowi.

Pewnego dnia podczas prelekcyi sławnego 
filozofa nadbiegł jeden z oficerów, uczęszczają­
cych na wykłady i oznajmił, że w Warszawie 
wybuchło już powstanie. W szyscy obecni Po­
lacy zebrali się natychmiast na naradę i posta­
nowili pójść walczyć za Ojczyznę. Stanisław 
i Marceli Żółtowscy wybrali się natychmiast 
w drogę, i wstąpiwszy do domu rodzicielskiego 
po błogosławieństwo, ruszyli ku granicy. Strze­
żona ona była pilnie przez Prusaków, a pomi­
mo to przekradli się nocą i niebawem stanęli 
w Warszawie, gdzie odrazu zapisali się do 
tworzących się szwadronów Poznańskich. Pierw­
sze tygodni# zeszły na ćwiczeniach. W  wol­
nych chwilach zatrudniano obu braci przy biu­
rze stenograficznem sejmowem.

Z  rozpoczęciem ruchów wojennych wyde­
legowano ich z inicyatywy jenerała Chłapow­
skiego, porówno z innymi młodymi do starych 
pułków liniowych. Żółtow scy przydzieleni zo­
stali do drugiego pułku ułanów.

Zagrzmiały działa pod Grochowem. W  słyn­
nej szarży ułańskiej na kirasyerów gwardyi ro­
syjskiej odebrali obaj bracia chrzest ognia, a 
jak go przyjęli, o tern świadczył krzyż virtuti 
militari, który po szarży ozdobił pierś obu 
braci, a u Marcelego Żółtowskiego prócz tego 
szrama na twarzy od kartacza moskiewskiego. 
Oprócz rany i krzyża przyniosła jeszcze owa 
pamiętna szarża dzielnemu Poznańczykowi sto­
pień porucznika i adjutanta jenerała Kickiego. 
Przy boku tego ostatniego brał on udział w 
bitwach pod Wawrem, Dębem Wielkim i Iga- 
niami, a wreszcie pod Ostrołęką. Tam, jenerał 
Skrzynecki widząc, że Moskale przekraczają 
most na Narwi, wydał jenerałowi Kickiemu 
dyspozycyę, aby szarżą kawaleryi zatrzymał 
pochód nieprzyjaciela. Pułk sformował się do 
szarży. Jenerał ze swym adjutantem dojeżdżają 
przed front. W  tern granat trafia K ickiego i 
rozrywa go na wpół. Żółtowski cały obryzgany 
krwią swego szefa, skoczył ku jenerałowi 
Skrzyneckiemu i zdał mu raport o śmierci 
Kickiego, poczem razem z pułkiem puścił się 
do szarży.

Po bitwie został przyłączony do korpusu 
jenerała Ramoriny i razem z jego oddziałem 
przeszedł granicę galicyjską pod Sieniawą. Tam 
też zagnały losy jego brata Stanisława. Po k il­
ku tygodniach internowania, pozwolono im w y­
jechać do Drezna, gdzie wówczas wielka ilość 
Polaków po rozbiciu powstania była się sku­
piła. Tam też poznał śp. Marceli Mickiewicza. 
Z Drezna większość emigrantów poszła dalej 
na zachód, nad brzegi Sekwany. Młodych Ż ó ł­
towskich ojciec skierował na inną drogę, na 
tę, na której całe późniejsze życie spędzili, na 
służbie dla kraju, w kraju. Posłał ich tedy do 
Berlina dla dokończenia nauk prawniczych, po 
odbyciu których śp. Marceli odbył służbę woj­
skową pruską. Rząd pruski ogłosił, że wszyscy, 
którzy brali udział w powstaniu, mają się sta­
wić w miejscu dawniejszego swego zamieszka­
nia w celu zapisania ich na listy wojskowe. 
U czynił to Marceli i niebawem stanął vr sze­
regach pruskich.

Nie łatwem było przejście to dla gorące­

go bojownika z pod Grochowa i Ostrołęki, ale 
rozumiał on, że chcąc zostać w kraju, trzeba 
się poddać twardej konieczności. Oficerowie 
pułku, w którym służył, pomimo, że wiedzieli
0 jego udziale w powstaniu, nietylko nie mieli 
mu tego za złe, jak  sam częstokrotnie zazna­
czał, ale nawet do pewnego stopnia osobne 
okazywali mu względy. Urok przebytej świeżo 
wojny, działał wówczas silnie w społeczeństwie 
niemieckiem.

W  roku 1839 poślubił śp. Marceli pannę 
Józefę Myeielską, córkę Franciszka, starościca 
konińskiego i Kunegundy z Zbijewskich, stry­
jeczną swoją siostrę. Ślub odbył się 10go lu­
tego w Drzewcach. Udzielił go ks. Arcybiskup 
Dunin, który w tym celu zjechał do Drzewiec. 
Młode małżeństwo osiadło w Czaczu pod Śmi­
glem. W  domu tym rozpoczęła się odtąd pra­
ca obywatelska na roli i wśród współobywateli 
która po świetnych początkach pierwszej mło­
dości, stanowiła prawdziwą i główną treść je ­
go życia. Pozostawiająo bardziej powołanym 
dokładniejszą i bliższą ocenę działalności śp. 
Marcelego, jako obywatela wielkopolskiego, w 
kilku dziś tylko słowach główne jej podamy 
zarysy.

„Pomimo, że z wielkiem zajęciem pracom 
moim rolniczym się oddawałem — pisze śp. 
Marceli w  pozostawionych przez siebie notat­
kach — czytanie dzienników wielce mnie je­
dnak zajmowało.

Skoro więc nowe ustawy, Księstwu Po­
znańskiemu przyobiecane, w życie wejść miały
1 deputacya na ogólnem głosowaniu oparta do 
Berlina wysłaną być miała, starałem się o ten 
wybór i rzeczywiście w Kościanie na deputo­
wanego do Berlina wybranym zostałem.

W  końcu maja 1848 roku zebranie naro­
dowe na posiedzenie zwołane zostało —  uda­
liśmy się przeto wszyscy wybrani do Berlina, 
aby w niem wziąć udział — ile sobie przypo­
minam —  składało się grono nasze z następu­
jących członków : Dyrektor ziemstwa Brodow­
ski, dawny radzca rejencyjny Strumann, p. 
W ojciech  Lipski z Lewkowa, hr. Cieszkowski 
z W ierzenicy, p. Alfons Taczanowski z Tacza- 
nowa, gospodarz Palacz z Gurczyna, ks. Stefa­
nowicz z Ponieca, X . Barzyński ze Lwówka, 
ks. Taczarski z Szamotuł, ks. Strybel z Ostrze­
szowa, nauozyciel Piegra z Trzemeszna i go­
spodarz Ruszkiewicz z Inowrocławia, wreszcie 
pan Gustaw Potworowski z Goli, adwokat L i­
nach ze Śremu i ja. Z Prus Zachodnich w y­
brani byli przez Polaków syndyk konsystorski: 
Pokrzywnicki z Pelplina, ks. Richter, ks. Ski­
ba, dziekan.

Usposobienie ogólne było odpowiednio 
ówczesnemu czasowi bardzo liberalne — żeby 
nie powiedzieć demagogiczne — wskutek czego 
wszelkie moje odzywania się nie miały wiel­
kiego powodzenia i nawet — źe się tak w y­
rażę —  pewien cień niezaufania na sobie no­
siły. — Pierwsze tygodnie naszego zebrania 
przechodziły dosyć burzliwie z powodu nie- 
wprawy mówców — chociaż przewodniczący 
zebraniu nadburmistrz Grabów z nadzwyczajną 
zręcznością i znajomością starał się zawsze roz­
prawy w należytych utrzymać karbach — i 
spokojny im bieg zapewnić.

K iedy w  połowie lipca kolega nasz Szu- 
mau wystąpił z zażaleniem się na władze miej­
scowe o dozwalane nadużycia — tak się sze­
roko nad niemi rozwodził, źe rozgniewany de­
putowany Schultz z Delitsoh z prowincyi sa­
skiej postawił wniosek, żeby depntowanym z 
Poznańskiego nie wolno było zabierać głosu w 
plenum Izby, lecz żeby wybraną była osobna 
komisya, do którejby się ze swemi zażaleniami 
udawali. W niosek ten tak był przeciwny wszel­
kiej słuszności, że widziałem się spowodowa­
nym prosić o głos i oświadczyłem, że gdyby 
powyższy wniosek miał być przyjętym, zmu­
siłby wszystkich deputowanych z Poznańskiego 
do złożenia mandatów. Doniosłość podobnego 
wypadku tak się groźną ogółowi okazała, że 
wpłyniono na pana Schultza, aby on wniosek 
swój cofnął.

Po załatwieniu tym sposobem całej tej 
sprawy w pływ  mój między moimi kolegami z 
Poznańskiego nieco się podniósł, tak, iż moje 
uwagi odtąd nieco więcej na uznanie zasługi­
wać zaczęły. Tak przeszło nam całe lato i po­
czątek jesieni, w której posiedzenia z Berlina 
do Brandenburga przeniesione zostały. Rząd 
bowiem podejrzywał w pływ y wielkiego świata 
jako dla porządnego załatwienia spraw niepo- 
źyteczne i chciał im bieg spokojniejszy w ma- 
łem miasteczku zapewnić. Gdy się to jednak 
niepodobnem okazało — rozwiązał w listopa­
dzie zgromadzenie narodowe. Co do mojej oso­
by  — to przykładając do niniejszego zebrania 
normę czteroletniego sejmu — z całą rodziną 
przeniosłem się był do Berlina.u

Po powtóruem rozwiązaniu Izby w Ber­
linie przy nowych wyborach przyjął znowu 
mandat poselski i udał się do Berlina. W  tym­
że czasie też, po uskutecznieniu działów ro­
dzinnych i w porozumieniu z szwagrem hr. 
Janem Zamoyskim, objął majątek Drzewiecki. 
Praca na roli i praca na polu publieznem szła 
u śp. Marcelego w ciągłej harmonii. "W roku 
1850 został kuratorem kasy landszaftowej, a 
później dyrektorem Ziemstwa aż do roku 1869. 
W  tymże roku odznaczonym został przez Ojca 
św. Piusa IX  dziedzicznym tytułem hrabiow­
skim. W  roku 1880 został wybrany do Izby 
panów.

Jako członek Izby panów piastował teź 
do ostatniej chwili godność wiceprezesa Koła 
polskiego. Jaką była działalność śp. Marcelego 
w  naszej reprezentacyi w Berlinie, wiadomo 
wszystkim, którzy znają historyę nowego par­
lamentaryzmu. Ilekroć ważna sprawa w rze­
czach polskich przychodziła na porządek dzien­
ny, zawsze śp. Marceli nie szczędził sił, trudu 
i wymowy, by bronić naszych najświętszych 
interesów.

Jeszcze dwa lata temu, jako zgrzybiały 
starzec, dowiedziawszy się o nowym, przeciwko 
nam wymierzonym ataku, wybrał się do Ber­
lina i tam zabrał głos. A  jak na arenie sto­
łecznej, tak i na polu pracy powiatowej służył 
za przykład bezustannej a gorliwej pracy. Do 
ostatnich czasów pracował w wydziale powia­
towym śmigielskim.

W  życiu rodzinnem Pan Bóg nie szczędził 
krzyżów  śp. Marcelemu. Stracił po kolei pra­
wie wszystkich najbliższych sobie. Żonę, braci, 
troje dzieci w młodym wieku, a później syna 
ś. p. Alfreda Żółtowskiego, zacnego i światłego 
obywatela, którego zgon przedwczesny wydarł 
rodzinie i pracy publicznej. A  i na tern nie 
zamknął się szereg krzyżów. Po synie i syno­
wej uroczej hr. Zofii z hr. Krasickich Żółtow­
skiej pochował wnuka zgasłego w kwiecie 
wieku.

PRZEGLĄD z dnia 4 Maja 1901

Zniósł te wszystkie ciosy z rezygnacyą 
chrześcijańską, spełniając dalej twarde obo­
wiązki życia.

Rada państwa.
(Telegramy „ Przeglądu“).

Wiedeń 3 maja. W czoraj załatwiła Izba 
jedną z mniejszych spraw, objętych progra­
mem prac parlamentarnych na bieżącą sesyę, 
a mianowicie ustawę zmieniającą w niektórych 
punktach dotychczasową ordynacyę Izb han­
dlowych w Austryi. Zmiana ta potrzebna jest 
głównie z powodu uchwalonej przed kilku la­
ty reformy podatku, skutkiem której także 
prawo wyborcze do Izb handlowych musi uledz 
odpowiedniej zmianie. Przeciw projektowi rzą­
dowemu wystąpił antysemita p. W o h l m e y e r  
i dowodził, że w Izbach handlowych wielcy 
kapitaliści wyzyskują właściwych przemysłow­
ców. Mówca atakował szczególnie Izbę wie­
deńską. Po p. Wohlmayerze zabrał głos mini­
ster handlu br. C a l i  i prosił o przyjęcie tej 
ustawy, której wydanie skutkiem reformy po­
datków osobistych stało się koniecznością. Mi­
nister prosi, aby nie stawiano żadnych popra­
wek i dodatków, gdyż rząd w wypracowaniu 
ustawy uwzględnił według możności wszelkie 
życzenia, podniesione przez sfery interesowane. 
Uchwalenie nowych zmian pociągnęłoby tylko 
za sobą zwłokę w dojściu do skutku ustawy, 
która sama przez się jest bardzo naglącą. 
W  dalszym ciągu zbijał minister zarzuty p. 
Wohlmeyera.

Zastępca rządu, szef sekcyi, baron W  e i- 
g e l s p e r g  podniósł, że w ogólności istnieje 
zamiar oparcia instytucyi Izb handlowych na 
szerszej podstawie niż dotychczasowej. Zda­
niem m ówcy nie należy wychodzić z założenia, 
jakoby na skład Izb handlowych wpływać 
miała tylko liczba wyborców, ale trzeba także 
uwzględnić ich siłę podatkową. Co się tyczy 
postulatu urządzania osobnych Izb prowincyo- 
nalnych, to ustawa o organizacyi Izb handlo­
wych i przemysłowych zawiera postanowienie, 
iż każda zmiana okręgu izbowego może nastą­
pić tylko w drodze ustawodawczej. Myśl urzą­
dzenia Izb prowincyonalnych zasługuje na 
uwzględnienie, istnieje teź zamiar przedłożenia 
parlamentowi w późniejszym okresie odpowie­
dniej noweli do ustawy o Izbach handlowych,

Poseł S i l e n y  (Młodoczech) przemawiał 
przeciw ustawie i domagał się utworzenia oso­
bnych Izb rękodzielniczych, aby także małemu 
prz°mysłowi zapewnić odpowiednie zastępstwo 
interesów. Mówca omawiał obszernie stosunki 
w morawskiej Izbie handlowej.

Ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu 
przyjęto. —  Na tern prezydent zamknął posie­
dzenie.

Wiedeń 3 maja. Przedłożony wczoraj par­
lamentowi przez rząd projekt ustawy o budo­
wie kolei lokalnych obejmuje budowę linii ko­
lejowych, łącznej długości 605 kilometrów, o- 
gólnym kosztem 69,402.000 kor., przy współu­
dziale, względnie gwarancyi państwa, królestw 
i krajów, jakoteź stron interesowanych. Dla 
państwa wyniknie skutkiem przyjęcia tej u- 
stawy roczne zobowiązanie w okrągłej sumie
1.464.000 koron. Przedłożenie to obejmuje bu­
dowę 18 linii kolei lokalrych, z tego przypada
7 na Czechy, 4 na Austryę dolną, 2 na Mora­
wy, 2 na Tyrol, 1 na Styryę i 2 na Galicyę, 
a mianowicie linia kolejowa ze stacyi N o w y  
T a r g  (kolei Chabówka-Zakopane) do S u c h a  
h o r  y i druga z P r  z e w o  r s k a  do B a c h o r z a .  
Oprócz tego ustawa upoważnia rząd do pod­
wyższenia sumy współudziału, względnie gw a­
rancyi państwa dla szeregu kolei lokalnych, 
których budowa jest już w toku, między inne- 
mi dla linii galicyjskich : T r z e b i n i  a-S k a w- 
oe,  P i ł a - J a w o r z n o  i K o ł o m y j a - Z a -  
1 e s z c z y  k i.

Mianowicie podwyższony ma być udział 
państwa w budowie kolei Trzebinia-Skawce o 
309.000, kolei Piła-Jaworzno o 133.000, a kolei 
Kołom yja-Zaleszczyki o 36.500 koron.

Wiedeń 3 maja. Na wczorajszem posie­
dzeniu komisyi dla zarazy bydlęcej postawił 
p. W ielowieyski wniosek o wezwanie rządu, 
aby wypracował projekt nowej ustawy wete­
rynaryjnej, lepiej zastosowanej do dzisiejszych 
potrzeb i ażeby przed wypracowaniem tej usta­
wy przedsięwziął rewizyę wszystkich przepi­
sów wykonawczych i instrukcyi dotyczących 
tej sprawy, gdyż wiele z nich jest już prze­
starzałych. W niosek ten p. W ielowieyskiego 
przekazano wraz z innymi wnioskami osobne­
mu subkomitetowi z 9 członków,

Komisya k o l e j o w a  przyjęła artykuł
8 my przedłożenia inwestycyjnego i zgodziła 
się na podwyższenie ogólnej kwoty wydatków 
na inwestycye kolejowe z 483,038.000 na
487.038.000 koron. Podwyższenie to potrzebne 
jest z tego powodu, że udział państwa w bu­
dowie kolei prywatnych podwyższony zostaje
0 4 miliony koron z 13l/t na 171/i milionów.

Wiedeń 3 maja. Slavische Correspondenz 
donosi, że wczoraj popołudniu odbyła się kon- 
fereneya prezydyum klubu czeskiego z prezy­
dentem ministrów w sprawie dróg wodnych. 
Po tej konferencyi na zaproszenie klubu cze­
skiego zebrali się przedstawiciele tego klubu, 
konserwatywnej wielkiej własności i stronnictw 
niemieckich na wspólną naradę, na której po­
dano zebranym do wiadomości uchwały klubu 
czeskiego, dotyczące regulacyi rzek w Czechach
1 na Morawii. Klub czeski proponuje ułożenie 
zupełnie nowego tekstu przedłożenia o drogach 
wodnych i domaga się przeprowadzenia na 
koszt państwa kanalizacyi Mołdawy i środko­
wej Łaby, a nadto kilku jeszcze innych rzek 
czeskich i kilku galicyjskich ogólnym kosztem 
185 milionów koron. Oprócz tego żąda klub 
młodoczeski na regulacyę dopływów i połą­
czone z nią roboty regulacyjne 10 milionów 
dla Czech, 6 milionów dla Galicyi, a 4 milio­
nów dla Morawii i Szlą3ka. P. P a c a k, zagaja­
jąc tę konferencyę, podniósł potrzebę zgodnego 
postępowania w tej sprawie obudwu narodów, 
zamieszkujących Czechy i Morawię i wypo­
wiedział życzenie, ażeby jak najrychlej nastą­
pić mogło porozumienie, które z pewnością 
także w innych kwestyach, w których interesa 
obu narodów są wspólne, doprowadzi do zgo­
dy. Przedłożony przez p. Kaizla referat o żą­
daniach czeskich przyjęli reprezentanci stron­
nictw niemieckich do wiadomości, przyczem 
zastrzegli dla swoich klubów wydanie opinii 
w tej kwestyi. P. Jaworski również oświadczył, 
że musi w tej sprawie zasięgnąć uchwały K o­
ła polskiego.

Co i o czem piszą.
"W petersburskim Kraju znajdujemy do­

skonały arykuł o jednej z największych na­
szych przywar społecznych. Czytamy tam :

Ze sprawozdań o jubileuszu Sienkiewicza 
wiele wypadło mi już z pamięci. Lepiej atoli, niż 
wiele innych artykułów, zapamiętałem sobie to, co 
któryś z dzienników warszawskich napisał o listach 
żebraczych, którymi rodacy obsypują autora „Krzy­
żakówu.

Sienkiewicz jest panem na Oblęgorku. Trzeba 
to wyzyskać czemprędzej. Dalej więc, kto w Boga 
wierzy, pisze do niego o pieniądze. Jednemu po­
trzeba trzystu rubli, drugiemu tysiąca, trze­
ciemu dziesięciu tysięcy. Sterta listów urasta co- 
dzień.

Sienkiewicz nie jest wyjątkiem. Napastowanie 
ludzi, o których się przypuszcza, że daliby się na­
ciągnąć, dochodzi w naszem społeczeństwie do roz­
miarów przerażających. Trudno sobie wyobrazić, 
jakie pretensye mieszczą się niekiedy w takich li­
stach żebraczych. Ci, co je pisują, mają oczywiście 
niesłychaną pogardę dla żebraków ulicznych. „Idź 
próżniaku do schroniska — mówi taki pan do dzia­
da— nie wałęsaj się po chodniku". On sam żebrze 
przez pocztę. To mu nadaje całkiem inne stanowi­
sko towarzyskie.

Nie mięszajmy dwóch rzeczy całkiem odmien­
nych. Co innego jest uciekanie się do pomocy ludz 
kiej w chwili nagłej katastrofy lub prośba o po­
życzkę w nadziei niewątpliwego zarobku, a co in­
nego to lekkomyślne spuszczanie się na cudzą po­
moc, która ma nam umożebnić używanie darów 
doczesnych, na jakie sami zapracować nie umiemy.

Rodzina, która nagle musi wezwać lekarza i 
którą z tego powodu spotyka nieprzewidziany wy­
datek, ma prawo uciec się do usłużności przyja­
ciół. Nie takie wypadki mam tu na myśli. Jak in­
nych, tak i mnie razi to rozp#wszechnione puka­
nie na prawo i na lewo, to zdawanie się na łaskę 
losu, w przekonaniu, że gdy wszystko zawiedzie, 
to jeszcze się zawsze coś wyżebrać uda.

Brać pieniądze jest przyjemnie, ale prosić 
o nie dyablo niemiło. Kto siada, by pisać prośbę
0 zapomogę, kto bierze za klamkę, by wszedłszy 
do mieszkania, zapytać gospodarza: „ czy nie spra­
wiłoby mu to różnicy...*, musi stoczyć ze sobą 
walkę dość przjkrą. W  walce tej przechyla się o- 
statecznie szala na rzecz wzięcia pożyczki, a mo­
mentem decydującym jest tu frazes o obowiązku 
wspierania potrzebujących.

Mało jest ogólników, bardziej nadużywanych. 
-Wszyscy wiemy, że na ludziach bogatych cięży 
obowiązek, obowiązek wielki i święty, obowiązek 
pamiętania o tom, ażeby w społeczeństwie było 
jak najmniej głodnych i nagich, obowiązek myśle­
nia nietylko o własnem jutrze, ale i o jutrze tych,
którzy nie mają gdzie głowy schronić i do ust co wło­
żyć. Ale żaden filantrop, żaden reformator, żaden 
przyjaciel ludzkości nie twierdził jeszcze dotych­
czas, że ludzie bogaci powinni udzielać jałmużny 
w tym celu, ażeby ten, kto może rozkoszować się 
„Halkąu i „Trubadurem" z galeryi, ■ miał za co 
siedzieć w loży, lub na to, żeby ten, kogo stać na 
rosół i kawał mięsa, mógł sobie pozwolić na pa­
szteciki i leguminę. Tego nie głoszą i nie obiecują 
nawet socyaliści. Tak pojęta teorya wspierania 
uboższych przez bogatszych, wylęga się tylko 
w umysłach ludzi, lubiących żyć cudzym kosztem. 
U nas są ludzie, i to w liczbie niemałej, którzy 
lubią układać szczegółowy budżet wydatków. G<jy 
Polak przysiadzie fałdów i powie sobie, Że trzeba 
raz przecie zaprowadzić jakiś ład w wydatkach, to 
potrafi ułożyć dla siebie, dla żony, dla dzieci bu­
dżet tak rozumny, tak oszczędny, tak szczegółowy, 
iż ani Niemiec, ani Anglik lepiejby tego nie zro­
bił. Ale Niemiec i Anglik trzymają się z żelazną 
wytrwałością tego, co postanowili, a Polak zaczyna 
już nazajutrz rano robić wydatki ponad granicę 
budżetem zakreśloną. Brak mu silnej woli.

Po sto razy przysięgamy sobie solennie, że 
odtąd długów robić nie będziemy i P° sf° razy 
łamiemy tę przysięgę. Takich, którzyby z góry 
powiedzieli: „Będziemy co parę miesięcy naciągał i 
ludzi* — jest bardzo mało. Prawie ich nie ma. 
Ale dziesiątki tysięcy postanowiły sobie, że to było 
po raz ostatni, a za miesiąc zaczynają na nowo. 
Nie dość powiedzieć: „Będę przez dwa tygodnie
jadał obiady po dwa złote, a do pożyczk: się Bje 
ucieknę*. Trzeba jeszcze mieć oprócz tego tyle 
panowania nad sobą, żeby zaraz nazajutrz oprzeć 
się pokusie zjedzenia obiadu za rubla.

A nigdy już nie można robić tak świetnych 
obeerwacyj nad tą narodową miękkością wolii j ak 
gdy idzie o oddanie długu. Pożyczamy na cztery 
dni, na tydzień, na miesiąc, ale głupi, kto na tern 
polega. Bywają — nie przeczę — i tacy, którzy 
używają tej formułki jedynie dlatego, bo nie mają 
dosyć hartu, dosyć śmiałości, by wyznać prawdę, 
bo boją się powiedzieć, źe nie mają p°jęcla> kiedy
1 z czego oddadzą. Ale ogromna większość wierzy 
święcie w to, co mówi. On odda. Kto wątpi, ten 
mu śmiertelną wyrządza zniewagę. Od ust będzie 
sobie odejmował. Nie doje, nie dośpi, a odda.
żna tego dotrzymać, ale trzeba mieć tę wolę nje_ 
złomną, której nam Opatrzność nie dała.

Czy jest to drobnostka, czy też naprawdę 
wielkie zło społeczne ?

Mojem zdaniem, tkwi w tem zł° rzeczywiste 
i zło niemałe.

Żebranina wypacza charaktery, zabija poczu­
cie wstydu, oswaja nas z tem nieszczęsnem zdawa­
niem się na łaskę losu, które jest znamieniem spo­
łeczeństw słabych, a którego nie znają społeczeń­
stwa silne. Żebranina wykrzywia nasze pojęcia o 
ludziach. Kłaniamy się nisko głupcowi, który nam 
dał sto rubli, a odzywamy się z przekąsem i żół­
cią o człowieku rozumnym, bo nam odmówił datku 
czy pożyczki.

Ale obok tego jest zło inne. Żebranina zabija 
ofiarność w ludziach bogatych. To jest zjawisko, 
z którem liczyć się trzeba. Kto odbiera codzień 
stosy listów, przepełnionych łzami i jękiem, a za­
kończonych najniedorzeczniejszemu najcudaczniej­
szemu prośbami, ten staje się ostatecznie nieczuły 
na głos prawdziwej nędzy, a kto musiał okupić się 
natrętom, tego nieraz naprawdę mestać na popie­
ranie celów szlachetnych. Pan Protazy wolałby dać 
dwieście rubli na wpisy dla ubogich studentów, niż 
pożyczyć jedną setkę na wieczne nieoddanie pani 
Grzegorzowej, która za to urządzi herbatę dla zna­
jomych, a drugą setkę pani Adamowej, któ­
ra musi córkę wprowadzać w świat. Ale wie 
on dobrze, że ma się z pyszna, kto w takim ra­
zie odmawia. Pani Grzegorzowa, która rozmi­
łowana jest dotychczas w rodzinie pana Prota­
zego, przysięgałaby na wszystkie świętości, otrzy­
mawszy odpowiedź odmowną , że jedna z jego pra­
babek była żydówką, a p. Adamowa wymyśliłaby 
coś innego. Pan Protazy woli dać babom po sto 
rubli i mieć spokój.

Ileżby można dobrego z r o b ić  w kraju za pie­
niądze, które się w ten s p o s ó b  marnują!
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Rocznica Trzeciego Maja. Dziś przypada 
110-ta rocznica ogłoszenia wiekopomnej konstytu- 
cyi polskiej z r. 1791. Dla uczczenia tej pamiątk: 
narodowej, odbyła się dziś rano o godzinie 7. Mjza 
św. dla młodzieży szkolnej w kościele 0 0 . Ber­
nardynów. O godzinie 10-tej zaś w kościele archi; 
katedralnym odprawi1 ks. arcybiskup Hryn.ewleki 
uroczystą dziękczynną Mszę św., a O. Haczela, 
Franciszkanin, wygłosił stosowne kazanie.

Minister Piętak bawił wczoraj we Lwowie 
i mieszkał w gościnie u radzcostwa Franzów. D?iś 
odjechał do Wiednia.

Ks. metropolita Szeptycki leży od paru 
dni chory na nogę. Pragnieniem ks. metropolity 
gorącem było odprawić wczoraj w katedrze ormiań­
skiej Mszę żałobną za duszę śp. ks. Issakowicza, 
lecz w ostatniej chwili lekarz zabronił choremu 
wstawać z łóżka. Jest jednak pewna nadzieja, że 
ks. metropolita tymi disami całkowicie powióei do 
zdrowia.

Po zgonie śp. ks. arcybiskupa Issakowicza.
Na cmentarzu, oprócz wczoraj wymienionych, prze­
mawiał jpsżcze p. Mikołaj Krzysztofowicz, marsza­
łek powiatu śniatyńskiego, który żegnał zwłoki 
zmarłego arcybiskupa w imieniu dyecezyan.— Kar­
dynał Rampolla przesłał kap;tuie ormiańskiej na­
stępujący telegram: „Ojciec św., przejęty nader bo­
leśnie smutną wieścią o śmierci ormiańskiego arcy­
biskupa, modli się za duszę dostojnego zmarłego 
udziela błogosławieństwa w jrnym katolmom Or­
mianom. “

Kapituła ormiańska składa za naszem po­
średnictwem podziękowanie wszystkim ofiarnym o- 
sobom, które objawiły gotowość pokrycia kosz­
tów pogrzebu śp. arcybiskupa Issakowicza, al­
bowiem kapituła posiada na ten cel potrzebny 
fundubz.

Wiadomości urzędowe. Przeniesieni zostali 
adjunkci sądowi: Juliusz Sedelmajer z Wyżnicy do 
Kimpolrngu, Konstanty Szaramewicz z Buska do Bo- 
horoaczan, Stanisław Dyduszyńpki z Tyómienicy 
do Sniatyna i Wawrzyniec Zaiiradnik z Wiśniow- 
czyka do Rudek. Adjunkt z okręgu lwowskiego 
wyższego sądu Hugon Weiss otrzymał systemizo- 
waną posadę adjunkta sądowego w Wyżnicy. Kan­
dydat notaryainy Emil Laszecki został zamiano­
wany adjunktem sądowym w Kamionce.

Wizytacya sądu. Wiceprezydent wyższego 
sądu krajowego dr Jan Dylewski wyjechał na wi- 
zytaeyę sądu obwodowego w Stryju.

Znamienne i pouczające. W  dniu pierwsze­
go maja lwowscy zeoerzy wszystkich polskich dzien­
ników byli na tyle sumienni, źe stanęli mimo 
„święta robotniczego “ przykładnie do pracy, — 
przeto ani wydawcom nie sprawili kłopotu, ani pu­
bliczności nie pozbawili codziennej lektuiy o sDra­
wach bieżących. Inaczej postąpili zeoerzy Biła  
i Hałyczunina, gazet ruskich. Oni bowiem w środę 
do pracy wcale się nie iawili, dzienniki te więc 
z powodu „święta robotniczego“ nic wyszły. W i­
doczne więc, że Rusini idą dalej w zamiłowaniu do 
demonstracyi socyalistycznych, aniżeli Polacy, i że 
w Galicy i naczelne kadry formuje soLie socyalna 
demokracja obecnie z Rusinów (oprócz izraelitów). 
Zaznaczamy też, że w pochodzie socyalistów w dniu 
1 maja, niesiono między innemi tablice z ruskim 
napisem: „Niech żyje wolna niepodległa republika 
ukraińska!“

Kościół nf> placu Solami. Sprawa tego ko­
ścioła, bardzo potrzebnego dla wiernych z nie­
zmiernie gęsto zaludnionodzielnicy Gródeckiej, od 
przeozło dwóch lat spadła zupełnie z porządku 
dziennego. Dziwiło to tak dalece, że — jak to w 
swoim czasie zauważyliśmy — na kazaniu w cer­
kwi św Jura jeden z kapłanów podniósł, iż place 
pod teatr miejski i pod kościół św. Elżbiety (tak 
nazwanym być ma przyszły kościół na placu So- 
larnij zostały poświęcone niemal równocześnie, ale 
teatr już gotów, a kościół jeszcze ani zaczęty — 
Juk się jednak dowiadujemy, sprawa kościoła św. 
Elżbiety niebawem już przybierze realniejsze kształ­
ty, jutro bowiem zbierze się; w pałacu arcybisku­
pim pod przewodnictwem ks. arcybiskupa Bilczew- 
skiego obszerniojazy komitet, który konkretne już 
w tej kwestyi poweźmie uchwały.

Akcya dla głodnych robotników. Wczoraj 
W  miejskienj Biurze pośrednictwa pracy zebrało się 
grono pań i pauów, zajmujących się kwestyą ro­
botniczą, dla naradzenia się, co począć z pieniędzmi, 
jakie nadesłali ofiarni ludzie dla robotników, któ­
rzy z powodu braku zarobku narażeni są na głód. 
Na ręce pan Zapolskiej ziożono 690 K., a na ręce 
dyrektora miejskiej kolei elektrycznej p. Tonuck-e- 
go funkcyonaryusze tej kolei 100 K. Razem tedy 
jest do dyspozycyi 790 K. Oczywiście temat obrad 
był wielce trudny do rozwikłania, bo najpierw 
trzeba było rozważyć, Gzy z faktu, iż tłum rozbijał 
w poniedziałek i we wtorek szyby w mieście, 
można wysnuwać wniosek, że we Lwowie są lu­
dzie, którzy do takich brutalnych ekscesów pory­
wają się wskutek rozpaczliwej nędzy. Dalej trzeba 
było rozstrzygnąć, czy zająć się rozdawaniem za te 
pieniądze chleba, ozy też zasiłków pienię­
żnych, datków na podróż za zarobkiem, wreszcie 
może i wspierać rodziny tych robotników, którzy 
sami p ijechali na robotę poza Lwów, a w domu 
pozostawili głód i niedostatek. Prz.ytem musiano 
się zastanowić nad tem, czy jakakolwiek akcya dla 
biednych robotników mc być chwilową i skończyć 
się zaraz po wyczerpaniu >uż zebranych pieniędzy, 
czyli też ma trwać dłużej, dzięki składkom, któreby 
ewentualnie dalej płynęły.

Otóż z przeprowadzonej dyskusyi, w której 
zabierały głos panie Odrzywolska Zapolska, oraz 
pp. Kolbuszowski, Nachei, dr. Diamand i inni, wy­
nika, że we Lwowie jest około 1100 robotników, 
nie ‘mających w obecnej chwili pracy, a którzy 
zgłaszają się do Biura pośrednictwa pracy po ro­
botę i dotąd otrzymać jej nie mogli. Biuro zna już 
stosunki domowe tych robotników, wie tedy, źe 
oni faktycznie z rodzinam, w wielkiej są nędzy. 
Dlatego też wczorajsze zgromadzanie zgodziło się 
na projekt p. Kolbuszewskiego, ażeby tym robotni­
com, którzy się o pracę zgłasz-ją, a otrzymać jej 
od Biura nie mogą, dawać chleb — dopóty, aż 
praca dla nieb przecież się znajdzie. Od dzi­
siaj akcya w tym kierunku rozpocznie się w lo­
kalu Biura pracy. Go do wspierania rodzin robo­
tniczych. których żywiciele wyjechaliby na robotę 
po za Lwów, uznano taką filantropię za wadliwą, 
bo zwalniałaby ona poniekąd robotników od obo­
wiązku troszczenia się o swe rodziny. Postanowio­
no też, że rozdawnictwo chleba ma trwać dopóty, 
dopóki fundusze starczą, ażeby zaś one wzrosły, 
ucbw°iorc przyjmować dalsze datki.

Dzisiaj przed południem miejskie Biuro pracy 
wysłało 280 robotników do robót rządowych w po­
wiecie lwowskim i w Żółkwi. Między wysłanymi 
byli też robotnicy żonaci, co zaznaczamy ze wzglę­
du na to, iż socyaliści głosili, jakoby żonaci ro­
botnicy nie mieli zamiaru udawać się na robotę 
poza Lwów. Każdy z wysłanych przez Biuro robu

znalazły roboty, rozdało dziś Biuro chleb, krupy 
i kiszki —  wszystko dary lwowskich kupców, na­
wiedzonych klęską „szybobicia®.

Szkołę przygotowawczą do służby woj­
skowej założył w Krakowie p. Adolf Kornberger, 
rotmistrz emerytowany. W  szkole p. Kornbergera, 
połączonej z pensyonatem, będzie się młodzież 
przysposobiała do egzaminu, zwanego „Inteligenz- 
priifung®, do egzaminów wstępnych do za­
kładów naukowych wojskowych, oraz do egza­
minów kadeckich, które zapewniają stopień oficer­
ski. Ile to nieraz trudu i kłopotu doznawać muszą 
ci, co nie zdołali uzyskać prawa jednorocznej 
służby na mocy świadectwa szkolnego, a niestety, 
niemało bywa takich. Szkoła pana Kornbergera 
ułatwia wstęp do jednorocznej służby wojskowej, do 
szkół wojskowych, a zapewne uchroni młodzież na 
szą od wyjazdu do niemieckich zakładów tego ro­
dzaju, dość licznych w innych krajach monarchią 
Prospekt, któryśmy otrzymali, zapowiada, iż rzecz 
obmyślana ściśle i poważnie.

Zrabowanie Chleba. Wczoraj w porze połu­
dniowej garstka włóczęgów, mniemająo, że całe 
polieya zajęta jest czuwaniem nad porządkiem i 
bezpieczeństwem podczas pogrzebu ks. arcybiskupa 
Issakowicza — rzuciła się na placu Kral owskim 
na wóz z chlebem. Trochę chleba włóczędzy ci za­
brali, lecz całkowitemu opróżnieniu wozu przeszko­
dzili polieyanci, którzy nadbiegli na miejee wy­
padku i pięciu uczestników grabieży aresztowali. 
Z tych aresztowanych, trzej znani są policyi jako 
rutynowani i wielokrotni i karani złodzieje, jeden 
zaś karany był już za włóczęgostwo.

Pensye artystów. Warszawski jenerał-gu- 
bernator kazał podwyższyć pensye artystom teatrów 
rządowych w Warszawie. Na podwyższenie to cze­
kali artyści już długo. Według tej regulacyi płac 
p. W. Rapacki otrzymywać będzie rb. 4.400, M. 
Frenkiel rb. ^.200, Żelazowski 3.200, Nowicki 
2.750, Szymanowski 2.400, Wojuałowicz 2.200, 
Śliwicki 1.80U, Bolesławski 1.400, Szobert 900, 
Mikulski 500. Panie: Leszczyńska rb. 1.900, Fe- 
dorowiczowa 1.500, Tekla Trapszo - Krywultowa 
1.300, Bogusławska 700, Tarnowska 500, Rutkow­
ska 400. Kapelmistrzowie opery: p. Podesti rb.
5.000, Stermicz 8.000, Chodakowski (jako reżytmr)
2.000, artysta opery Grąbuzewski 4.872, artystka 
opery Skulska 1.700 rb. Do składu artystek opery 
przyjęte panie : Bogucka z pensyą rb. 900 i Ulbricb 
— rb. 850. Wogóle uposażenie artystów warszaw­
skich nie jest tak wielkie, mimo, że pobiei ają 
jeszcze oprócz miesięcznej gaży t. zw. feu  za każdy 
występ w wysokości od 3 do 8 rb. Żelazowski 
otrzymuje w Warszawie rocznie około 8.000 K., 
podczas gdy na scenie lwowskiej otrzymywał 
18.000 K. Różnica jest więc znaczna.

Konkurs np posadę dozorcy aresztów poh- 
oyjnych rozpisuje krakowska Oyrekcya policyi z 
poborami 1100 K. mundurem; termin do 1 czerwca. 

Krer.ipa o zarzucie rozbójniczego napadu.
Poseł Krempa ogłasza w wn dońskich dziennikach 
w formie interiiewu zaprzeczenie faktów, podanych 
przez Gazdę Narodową. Całe opowiadanie jest o- 
gromnie bałamutne. Poseł Krempa podaje, źe rze­
czywiście był podczas wypadku na drodze pod 
Padwią z kdku chłopami; stanowili oni deputacyę 
do inżyniera, który przeprowadza w okolicy regu- 
laeyę rzek. Krempa w innem miejscu mówi, źe 
Rusinowsk’ 5go nie zna, z drugiej jednak strony 
powiada, źe przy wyborach Rusinowski był jego 
politycznym przeciwnikiem, a nawet wypoliczkował 
jednego z jego agitatorów Krempa oświadcza też, 
że nie odpowiada za to, co Rnsinowskiego na go­
ścińcu spotkało, a wreszcie zapowiada wytoczenie 
procesu Gazecie Narodowej względnie jej informa­
torowi.

W  muzeum przemysłowem miejskiem otwartą 
została wystawa wyrobów przemysłu artystycznego 
zakupionych na ostatnh j wystawie w Paryżu, jako 
to : mebli, wyrobow ceramicznych, metalowych, tka­
nin, afiszów itp. Okazy te, reprezentujące przewa­
żnie kierunek modernistyczny, nabyło muzeum, w celu 
zapoznania naszej publiczności z nowymi kierunka­
mi sztuki w przemyśle. Są tam więc przedmioty 
wyborowe tak pod względem kompozycyi, jak i wy­
konania. Publiczność, a także rzemieślnicy nasi, u- 
prawii jący meblarstwo i bronzownictwo artystyczne, 
mogą bardzo wiele skorzystać z tego nowego działu 
w muzeum przemysłowem. Muzeum otwarte jest 
codziemue z wyjątkiem poniedziałk >w od godziny 
9 rano do 3 po południu, a w niedzielę i święta 
od 10 rano do 1 w południe. W  poniedziałki mu­
zeum jest zamknięte.

Kradzieże. 2 okazyi wczorajszego pogrzebu 
śp. ks. Issakowicza złodzieje lwowscy pracowali z 
ogrnmnem wytężeniem. Zabrali w swe posiadanie 
wiele zegarków kieszonkowych, żonie jednego z 
ajentów policyjnych pugilares z kwotą 50 K., nie 
oszczędzili nawet kościelnego kościoła katedral­
nego, który na cmentarzu poprosił jak egoś stoją­
cego obok urwisza, by potrzymał kilka komeżek 
kapłańskich i płaszcz; urw isz rzeczy te wziął, ale 
wnet znikł gdzieś bez śladu.

Miesiąc urodzenia a charakter. Pewien po­
mysłowy Anglik stawia pytanie: Pow: "dz mi, w
którym miesiącu się urodziłaś, a powiem ci, jaki 
masz charakter — i wywodzi następujące prawidła: 
Styczeń: Mężczyźni urodzeni w tym miesiącu, bę­
dą dobrymi i wiernymi mężami. Są małomówni, ale

dzo jowialni, wspaniałomyślni, tkliwego usposobie­
nia, niestali, — Kobiety, czynno, energiczne, lubią 
życie urozmaicone, ale są wiernemi żonam i mą- 
dremi matkami. — Ludzie, urodzeni po dmu 
21 szym, mają posiadać charakter mięszany, z od­
cieniem cech z następującego mieriąca.

Chiński elegant. Ażeby zostać szykowcem 
w Chinach, przedewszystkiem trzeba mieć genealo­
giczne drzewo, sięgające co najmniej tysiąca lat. 
Eleganci chińscy stroją się nadzwyczaj wspaniale. 
Suknie ich są hartowane złotem i arogiemi kamie­
niami, pomiędzy któremi kamień, nazwany nefry- 

t tern, zajmuje główne miejsce. Taki sam nefrytowy

nie Austro-W ęgier, zawiadom’ się o tem 
Stockingera, a gdy wówczas nie przedłoży ko­
misyi swych żądań, to wina rie spadnie ne 
nią. Zastępcy Nlem ec i Holandyi oświadczyli, 
że nie solidaryzują się z pismem Stockirgera 
i wyrazili komisyi swe zaufanie.

Petersburg 3 maja. Potwierdza się wiado­
mość o rozstrzelaniu studenta Piratowa, kióry wy- 
policzkował był oficera.

Tryest 3 maja. W alne zgromadzenie Tow. 
„Riunione Adriat.ca® uchwaliło rozdzielenie 
dywidendy w kwocie 150 koron za akcyę.

Berlin 3 maja. Cesarz Wilhelm przyjął

Łnkawiey. Z. Śliwińscy z Stanisławowa. J. Cie 
mmewsk- i C. Janer z Tarnopola. N. Pustelnik z 
Cieszyna. A. Braun z Budapesztu. E. Zubrzyccy z 
Złoczowa. A. Reichmann z Pragi. W. Daszyński 
z Łańcuta. R. Tschek z Fuidy. J. Krecek z Pra­
gi. M. Jamrogiewiczowa z Rohatyna. E. Brunrccy 
z Jarosławia. M. Musiewirzowa zMoszkowa. F. So- 
zańsŁ z Kornelowic M. Żygulrński z Tarnowa.

» A  D E S Ł A N E .

pierścień połyskuje na palcu eleganta. Często pier- j wczoraj kanclerza Bfilowa, który złożył monar-
ścień ów ma długość czterech do pięciu eentymej 
trów. Długość paznogei oznacza bogactwo i arysto­
kratyczne pochodzenie. Często paznogcie zaginają 
się, jak szpony krogulca. Elegant chiński nie cho­
dzi do teatru. On ma w domu urządzoną scenę 
i każe aktorom do 8'ebie przychodzić. Każdy 
z żółto-skórnych eleganuów musi być znakomitym 
strzelcem, jeżdźcem i graczem. Do dobrego tonu 
należy, gdy taki pan je w restauracyi, zagra małą 
partyjkę z właścicielem restauracyi albo zahlkelne- 
rem. Jeśli prz6gra, płaci podwójny rachunek, jeśli 
wygra, je i pije darmo. Skoro elegant chiński wy­
chodzi na spacer, towarzyszą mu zwykle liczni 
słudzy. On kroczy poścód nich, trzymając w ręku 
łuczek, na którym siedzi mały, brunatny ptaszek. 
Co pięćdziesiąt kroków — ptaszek ten wzlatuje 
w powietrze, unosi się ponad głową eleganta — 
poczeni siada mu na ramieniu, aby z jego ust zjeść 
ziarnko zboża. Jest to ulubione zajęcie szykowców 
chińskich w ogrodach i na promenadach pu­
blicznych.

Sian powietrza. T. o g. 6 rano -f 6 w poi. 
- j - l l  R  Lar. 765. N’eruohomy. Pochmurno.

Myśli.
Jednym z najcięższych grzechów romansów 

współczesnych jest uporczywe dowodzenie, że mo­
żna kochać tylko kobietę, która zdiadza.

Niektóre najnowsze sztuki dramatyczne podo­
bne są do świetnie zastat. ionego stołu, przygoto 
wanego do obiadu, po którym ludzie chorują.

Lewien człek doświadczony, ezyuiąe przegląd 
swego życia, zwykł był mawiać: „Stracouemi dnia­
mi w mojem życiu były te, w których nie roze­
śmiałem się ani razu“.

Nawet najlżejsze jest ciężkietn, jeżeli je ktoś 
za ciężkie uważa.

szczerzy, honorowi i godni zaufania. — Kobiety 
skłonne będą do melancholii, ale wyrosną z nich 
oględne i mądre gospodynie. — L uty: Mężczy ni 
z ciepłem sercem, a wytwornemi manierami, będą 
dobrymi ojcami i odznaczą się energią i sprawie­
dliwością. —  Kobiety są szczere, usposobienia tkli­
wego, dobre matki i koehaiace żony, —  M arzec: 
Mężczyźni niezbyt utalentowani skłon,, óo lenistwa, 
nieLmii w miłości, nie są zwolennikami małżeństwa, 
pesymiści. — Kobiety dobre gospodynie, gościnne 
ale odznaczające się gadulstwem i kapryśne. — 
Kwiecień : Mężczyźni nadzwyczajnie ambitni, zmien­
ni, nie zadawalający się byle czem. — Kobiety 
kokietki, niestałe, niesamodzielne dopóty, dopóki 
me staną na ślubnym kobiercu, poczem bywają 
najlepszemi żonami i matkami. — M a j: Mężczy­
źni — silne charaktery, milczący, rozkazujący, pe­
dantyczni, uparci, niełatwo wybuchający namię 
tnoscią. — Kobiety przepadają za zabawą do 
hryini obiadami, są przeważnie piękne i miłe. — 
Czerwiec: Mężczyźni — smakosze, niewierni, nie­
zdecydowani. —  Kobiety kapryśne, obraźliwe, ale 
stałe w miłości i dobre matki- —  Lipiec: Mężczy­
źni, delikatni, zdolni do silnych uczuć, które raz 
uśpione, nigdy się już me budzą. — Kobiety gwał­
towne, namiętne, inteligentne. — Sierpień: Męż­
czyźni —  szorstcy, ambitni, dumni, stali w uczu­
ciu. —  Kobiety pełne temperamentu, żądne wła­
dzy, ale wspaniałomyślne i sympatyczne. —  Wrze­
sień : Mężczyźni krytycy, alt względni, zawsze
czynni, dobrzy ojcowie rodzin. — Kobiety dyskre­
tne, serdeczne, mądre i pilne. — Październik: 
Mężczyźni szlachetni, weseli, stali. — Kobiety du­
mne kokietki, przepadają za towarzystwem. —  l i ­
stopad: Mężczyźni energiczni, samodzielni, niedo­
wierzający i wybuchowi. — Kobiety, z sądem by-

sze ważny raport o położeniu wewnętrznem
Madryt 3 maja. W czoraj popołudniu ob­

rzucili str pi kujący kamieniami wozy tramwa­
jowe. Polieya, rozpędzając tłum, użyła bron i; 
wiele osób aresztowano.

Kapsztad 3 maja. W ubiegćym tygodniu 
wydarzyło się tu 63 wypadków dżumy, z tych 
32 zakończyło się śmiercią Ogóiem zachoro­
wało dotąd na dżumę 519 osób, a z nich 217 
zmarło.

Warszawa 3 maja. (pryw.j Chociaż panuje 
spokój, jednak nowy jeneralny gubernator 
Czertkow wydał rozkaz, by do dnia 10 maja 
było skonsygnowane wojsko celem zapobieże­
nia ewentualnym rozruchom.

Godóló 3 maja. Cesarz przybył tu wczo­
raj po południu.

Tulon 3 maja. Urzędnik rachunkowy 
ósmego pułku wojsk kolonialnych wypłacił wra­
cającym z Chin żołr ierzon? czeki na kilkaset; 
guldenów. Minister marynarki zarządził śledz­
two, czy czeki te nie pochodzą ze sprzedaży 
zdobytych w Chinach łupów.

Praga 3 maja. Z powodu projektu nowej 
taryfy adwokackiej, członkowie wydziału cze­
skiej Izby adwokackiej urząd swój złożyli.

Gryfia (Greifswalc!) 3 maja. Ministprstwo 
oświaty potwierdziło wyrok senatu akademi­
ckiego z dnia 26 lutego w sprawie studentów 
m edycyny Aleksandra Majkowskiego z Kaszub 
i Domańskiego z Poznańskiego. Obaj wyrokiem 
senatu zostali wydaleni z tutejszego uniwersy­
tetu za rzekomą propagandę polską. W  moty­
wach wyroku podniesiono co do Majkowskiego: 
dążności agii acyjne polskie, zmierzające dc 
ścisłego łączenia się Polaków w krajach nie­
mieckich, oraz zaczepianie niem: ockości pod­
czas przewodi.iczenia na zebraniu nowo zało­
żonego polskiego stowarzyszenia robotniczego 
w dniu 1? lutego; Domańskiemu zaizucono to, 
że by ł na owem zgromadzeniu 17 lutego,

Poznań 3 maja. Posen. Tagblatt potwier­
dza wiadomość, że w Środzie podczas ze pi ania 
kontrolnego napominał miejscowy kapitan re­
zerwistów i żołnierzy, aby w domu nie rozma- 
w Al i po polsku, nie czytali pism polskich, wo­
góle aby porzuoil-' polską narodowość

Poznań 3 maja. Gnieźnieński inspektor 
szkolny polecił poufnn. nauczycielom, aby szu­
kali egzemplarzy polskiego elementarza z a- 
mołkami, aby odbierali go dzieciom i docho­
dzili, kto książki te rozdaje.

Petersburg 3 maja. Siedmiu studentów, 
skazanych na śmierć za odmówienie złożenia 
przysięgi wojskowej, ułaskawiono o tyle, że 
wcielono ich do batalionów karnych, aż złożą 
przysięgę, a służba 'ch wojskowa będzie się 
liczyć dopiero od chw il złożenia przysięgi

Warszawa 3 meia. "Wczoraj zapadł wyrok 
vi sprawie profesora i chirurga dra Michała Mi­
chałow cza Zieńca, który dopuścił się gwaRu na 
horej kobiecie, leżącej w szpitalu w jego oddziale. 

Sąd uznał go winnym i skazał go na 01/ ,  roku roi 
aresztanck?cb, poniesienie kosztów procesu i ponie­
sienie innych skutków prawnych z wyrokiem po­
łączonych

Rada państwa.
Wieaeń 3 maja. Początek posiedzenie c 

godzinie pół do 12ej czas wied. Odczytano in- 
terpelacye i W nioski; między innemi interpe­
la c ję  Schneidra i tow. do prezydenta mini­
strów w sprswie z n ’eniania przez żydów na­
zwisk przy sposobności przechodzenie, na 
chrześcijaństwo, albo podniesienia do starm 
szlacheckiego. Następnie przystąpiono do po­
rządku dziennego. Rozpoczęła się dyskusya 
nad ustawą o margarynie. Przemawia p. Fink.

Posadzenie trwa dalej.

Wypadki w Chinach.
Berlin 3 maja. E r. Waldersee donosi z Pe­

kinu 1 m eja : Podług nadeszłych sprawozdań, 
straty wojsk sprzymierzonych w w adach, 
które stoczono w dn: ach 23 i 24 kwietnia są 
następuj ąoe: 1 oficer i 7 ludzi zabitych,

C o T-ftORM
Codziennie przedstaw Lenie. Początek o 8-mej 

Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plohna

Zakład wodoleczniczy i pensyonat 
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w ubiegłym roku przez wybudowanie nowego domu 
rozszerzony, otwarty cały rok.

Wyjaśnień udziela Kierownik zakładu lip . E d m u n d  
Kowalski, Lwów Podzamcze „Kiselka®.

Dr. Teofil Zalewski
ordynuje wch-^^obacb u iz ó w ,  n o n a , g a r d ła  i  k r td i i i .  
L e c z e n ie  c h o ró b  m o w y  (jąkanie, bełkotanie, sze- 

plenienie, mowa nosowa i t. d.)
ul. Kościuszki I- £  od 3 — 5 po południu.

Dr. Balesfaw Kostecki
stale przebywający w Abbazyi ordynować będzie

W  K a r l s b a d z i e  od Maja do Września
Sthwarzer Jieehen Sprudelstrassf Nr 100.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w piątek ku uczczeniu rocznicy Konstytueyi 3 
maja „Powrót posła®, komedya w 3 aktach J. U.
Niemcewicza; zakończy „Halka®, akt 1-szy opery 
St. Moniuszki z panną Esten w partyi Halki. W  so­
botę po południu o godz. pół do 4-tej przedstawie­
nie popularne po cenach zniżonych „Powrót po­
sła®. W sobotę wieczór „San Toy®, operetka w 3 
aktach Sidney Jonesa. W  niedzielę o pół do 4-tej po 
południu „Wesoła dwójka11, operetka w 3 aktach 
Ziehrera. W  niedzielę o godz, 7 wieczór (po ce­
nach operetkowych) „Manon®, opera w 4 aktacb 
Masseneta; gościnny występ Ireny Bonussównej.

Od 15-go maja wszystkie przedstawienia wie­
czorne rozpoczynać się będą o godz. poł do 8-mej.

telegramyjrzegladu”.
Berlin 3 maja. W ybuchło cu przesilenie 

ministeryalne z powodu oporu agraryuszy w 
sprawie projektu kanałowego. W czoraj odbyła 
się tajna Rada gabinetowa pod przewodni­
ctwem kanclerza Biilowa Dziernik sądzą, żt 
przedmiotem rarad było rozwiązanie sejmu 
pruskiego i że na zapowiedzianem dziś wspól- 
nem posiedzeniu obu Izb sejmu odczytane bę­
dzie orędzie cesaiskie, rozwiązujące sejm.
W  związku z tem spodziewają się dymisyi mi­
nistra finansów Miquela> głównego reprezen­
tanta polityki pruskich junkrów ' kilku jeszcze 
innych ministrów pruskich.

W obec niepewności sytuacyi krążą roz­
maite jeszcze pogłoski. Niektórzy wątpią, czy 
Bdlow zdecyduje się na rozwiązanie sejmu, 
gdyż nowe wybory m ogłyby wypaść jeszcze 
niekorzystniej dla ustawy o kanałach. Voss.
Ztg nswet pisze, że Bńlow prędzej może ustą­
pić, niż Miquel.

Opór junkrów przeciw kanałom głównie 
tłómaczy się tem, że rząd zwleka z wniesie­
niem projektu taryfy celnej, odpowiadające; 
żądf niom agraryuszy.

Londyn 3 maja. Times otrzymał telegram 
z Petersburga o nowej konwencyi militarnej 
między Rosyą a Serbią; rokowania są jeszcze 
w toku, ale wiele za tem przemawia, źe kon- 
weneya przyjdzie do skutku. W edług postano­
wień tej umowy, ma Serbia plany strategiczne 
swojej armii, zwłaszcza co do rozmieszczenia 
je j nc północnej granicy Serbii, w okolicy Du­
naju i Sawy, układać według wskazówek rzą- następujące: 1 oficer i 7 ludzi zabitych, 1 ofi
du rosyjskiego. W  razie zmobilizowania wojsk cer i 12 żołnierzy ciężko rannych, major, dwóch

u;- o ----- Lu.- oficerów i 34 żołnierzy lekko rannych Zdo­
byto 18 dział szybkustrzałowych i wiele dział 
starej konstrukcyi.

Londyn 3 msia Do „Biurt Reuteru® do 
noszą z Pekinu : Powtarzające się ciągle wia­
domości o nowych walkach między Rosyanami 
a Chińczykam’ w Mandżuryi znajdują tu mało 
wiary. Sądzą, że wieści te rozpowszechnia się 
z umysłu, aby uzasadnić konieczność wzmocnie­
nia wojsk rosyjskich w Mandżuryi.

P i s z c z a n y
najznakomitsze uzdrowiska siarisano-mułowe dla n e il-  
m a ty k ó W , W cierpieniacL gtawów i kości, w gruźli:y 
stawów, po z ła m a n ia c h  i zwichnięciach, w podagrze, 

nerwobólach, zwłaszcza w is c h ia s  
Urządzenia taK co do mieszkać, jak Ci kąpieli we- 

ding wszelkich wymagań — od luksusowych, aż do naj- 
tanszych. T»-zj baseny czysto siarczane, trzy siarczano- 
mułowe, joden porcelanowy. Osobny basen dlr ubogich 
z kąpielami po 10 ct., drugi po 40 ct. W a n n y  DOPCe* 
ła n o w e , m a r m u r o w e  i n r e w n ia n e  Stosowane ką­
piele błotne lokalne z niezrównanym skutkiem. Pro- 
spekta rozsyła zarząd. O k o lic a  g ó r z y s ta .

Lek*rz ordynujący: Dr. Al. Te i shruann 
du ló maia: od 15 mąja

Kraków. Rynek gi Piszczany na \Vęgrzecł

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery w arto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizy lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
L w ó w  3 maja (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 1 Ob K.: Koiej gai. Karola Ludwik po 

420 Koron 426-00 do 435-00. Kolr j Lwowsko- Ozom.-Ji.jk. 
po 400 kor. 547.00 do 556.00. Banku hipotecznego po 
400 ł r i . 610.00 do 620.—. Akcye garbarni w Kzeszowie 
po 400 Kor. —•— do 150-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanok" po 500 koron 400-— do 410.—, Banka dlt 
hanfilu i przemysłu po 40 k. 354.— do 364.—.

L is ty  Z t f ia w n e  za sztukę: Banku bipot. gauc. 
6 proc. los. w 50 lat z 10 proc. piam. 109-50 do 000-00 
4 i pół proc. los w 50 lat 98-OC do 98-70, 4 proc. los. 
w 60 lat eO.OO dc 90-70. B—nau Kraj. 4 i pół proc. ios w 
51 lat 98,90 dc 99,60. Banku kraj. i  proc. los w 57 Jat 
92‘— do 92 <C — Tow. kred. gal, "domsl ie 4 proc (I emi- 
syej 12-OC do 92 70, 4 proc. los w 41 i pół latach 93.00 
do 93.70, 4 proc. los w 56 lat 91-10 do 91.81.

t,a szcukę: Gal, fund. propinacyjnego 4 pre 
96 00 do 96-70. B iKowińsiciego fund. propin. f uroc. 101-50 
do — . Kom. Bai :n Krą,. 8 proc. (II emisyi; 101-30 do 
102'c Kolejowe i>caln* Banku mojowegc- 4 procentowe 
po 200 nomu 92-00 do 92-70 Pożyczki kraj. z r. 1873 6 
proc 10000ao —— .4 proc. z 189? r. 93.10 do 93-80, mia­
sta Lwowa 4 proc. pc 200 koron 8J-00 do 87-70, 41
po 200 koron 97-25 do 9V-95.

M o n e ty . Dukat cesarski ll-27 do 11-45. Napoleon- 
dor 19-00 do 19-25 Jtuboi rosyisKi papierowy 252-80 do 
255.00. 100 marek niemiecKicb 117-40 ao 117-90.

t: ików otrzymał na drogę bochenek chleba. —  strym, dumne, zazdrosne, zdolne do panowania, 
Wielu kobietom-zarobnicoLi, które dotychczas nie ! nieco melancholijne. — Grudzień: Mężczyźni, bar-

rosyjskic-.il także Serbia swoją armię zmobili­
zuje, a dowództwo nad nią obejmie jenerał ro- 
syjski.W  celu rychlejszego zmooilizowania otrzy­
ma Serbia w danym razie" od Rosyi zasiłki 
pieniężne. Rosy a gwarantuje na wszelki w ypa­
dek niezawisłość królestwa serbskiego. W  ra­
zie rozbioru Turcyi otrzymać ma Serb:'a san- 
dżak (powiat) Nowobazarski i część Macedonii.

Od siebie uodaje Times komentarz do tej 
wiadomości, w którym powiada, że jest rze­
czą widoczną przeciw któremu mocarstwu 
skierowane jest ostrze nowej te- konwenoyi. 
Już same rokowania togc rodzaju muszą w 
Austryi wywołać zaniepokojenie co do ze-aia,- 
rów Rosyi. W ynika z tego, że przyjazne sto­
sunki między Austryą a Rosyą są poważnie 
zngrożone.

Madryt 3 maja. W k  lku m-ejscowościach, 
w których strejkują g ór i.cy , przyszło dc roz­
ruchów. Strejkujący strzelali ao żandarmów, a 
ci również użyli broni. Jedną osobę zabito, 
wiele jest rannych.

Londyn 3 maja. Przy ońwarciu wozoraj- 
szego posiedzenia komisyi dla zbadania preten- 
syi cudzozi -mców, wydalonych z A fryk: połu­
dniowych, odczytał przewodniczący Milyąin 
pismo zastępcy rządu austro-węgierskiego 
i iiockingera, w którem on oświadczt, że dalsza 
jego obecność na posiedzeniach jest bezcelową. 
Prosił on ambaaaaora austro-węgierskiego, żeby 
go uwolnił od powierzonego mu zadania a to 
dlatego, że na pierwszem posiedzeniu komisyi 
skierowano przeciw delegatom obcym ineynu- 
acye zupełnie niesprawiedliwe; gdy naato prze­
wodniczący wprost odmówił odpowiedzi na 
pytania Stockingera, zupełnie potrzebne i na­
leżące do rzeczy, przeto mus: on oddać pod 
decyzyę wojego rządu pytanie, czy interesy 
jego poddanych mogą być w komisyi przez 
przedstawiciela odpowiednio poparte.

Przewodniczący oświadczył następnie, że 
uważa sprawę za załatwioną i dodał, źe kemi- 
sya życzy sobie w zgodny sposób ukończyć 
swoją pracę. Gdy przyjdzie czas na wysłucha-

HOTEl  g e o r g e .
Przyjechali aniŁ 3 maja. Hr. M. Sobańskf 

i hr. J. Szeptyeka z Podola ros. Hr. H Kwilecki 
z Kwilcza. J. Prokopczyr. z Stanisławowa. H. Ab- 
garowicz z Bratyszowa. J, Iglatowski i P. Prieeter 
z Wiednia. J. Gizowski z Pod wysokiego. J. Axen- 
towicz z Krakowa. Hr. W. Wodzicki z Olejowa. 
A. Fedorowicz i J. Fedorowiczows z KlebanówKi. 
R. Micińska z Ropni. J. DeKoning z Hoiandyi. A. 
GoldLammer z Sanoka.

H O TE L EURO PEJSKI 
A L B E R T  8 Z K O W R O B

Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 5 m<1]a. Hr. C. Dunin Bor­

kowska z Mielnicy Dr. J. Walewski z Nossowa, 
Dr. J. Glanz z Przemyśla. Pułk. Sterneck z Wie- 
dria.- M Potworowske z Koropca. T. Niemczewski 
j  Śniatyna. S. Agopsowicz z Błażowa. M. Horo 
dyńska z Uhrynowa. E Sidorowicz z Zaleszczyk 
M. Witoszyński z Krakowa. W . Zieliński z Stani 
sławowa, W  Glazor z Schodmey. W Stefanus z 
Buczacza. F. Taschner z Berna.

HCTEL FRANCUSKI
plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pCr 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechał, dnia 3 maja. K. Hadinger, V. 

Dertseh, E, Pohlman z Wiednia. B. Stahlbergei z

Wiedeń 3 maja. Eu^sa giełdy wiedeńskiej. 
Losy : a) procentowe :

Anstr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 188C 3°/0 24£.—
n » « 1889 248.—

Tow. żegl na Dunaju 100 zł. m k. 4°/0 400.—
Uregulow. Dunaju z r, 1870 100 zł 5%  258.50
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zl. 4°/0 239.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/e 84.— 
Tureckie obi. prem. kolej po 4C0 fr 109.75 

bl bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 16 50, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 399.00, Clary 40 
zł. m k. 143.— , PożyczKa m. lnsbruku 20 zł. 
75.— , Losy m. Krakowa 20 zł, 73.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł 57.50, Ofen 40 zł. 159.— , 
Palffi 40 zł. n k, 156.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 49.25, Czerw, krzyża węg. 6 zł. 25 '—, 
Losy fund. arcyks Rudolfa 10 zł. 58.— , Salma 
40 zł. m. k. 200.—, Pożyczae salcbmska 20 zł. 
74.— , Pożyczka St. Genois 40 zł m k. 234.— , 
Losy komunalne m. "Wiednia r. 1874 390.00.

Wiedeń 3 maja. (Giełda towarowa). Cu­
kier (spokojnie) 24‘20. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (spokojnie) 39'80.

Berlin 3 maja. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obleczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85-00. Spirytus 44-40.

Paryż 3 maja (Zamknięiie giełdy). Trzy­
procentowa renta 101'56. Mąka („Fieur de Pa- 
ris“) 23-90.

Frankfurt 3 maja. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty auetryackie 215‘76 Koleje państwo­
we 148-75. Ałpiny 00000 Disoonto 190-76 
Lanra 00000.

VI ifcdeń 3 maja. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w borom ch i pc 50 kilogramów). Pszemci.
na wiosnę 0 ‘00—0 ‘00, na maj-czerwiec 7.86— 
7-81 na jesień 7’98—7'99: żyto na wiosnę
0-00—0-00 na maj-czerwiec 7-86— 7-87, na je ­
sień 7 1C— 7'11; kuknrudza na ma i-czerwioo
5"59— 5"60, na czerwiec-lipiec ODO—0-00, n* 
lipiec-sierpioń £‘67— 5‘68, na sierpień-wrzesień 
0-0C— ODO, na wrzesień-październik 5‘86—6’86 
ow es na wiosnę ODC—0 00, na maj-czerwiec 
6‘9 l— 6‘93, na jesień 5‘96—£‘98 Rcepak na 
s erpień-wrzesień 13‘80— 13 90. 01eu rzepakowy 
na kwiecień-maj 0‘00— 0 00, na wizesień-gr J- 
dzień 00 00— 00D0. Tendencya: silna. Pogoaa • 
pochmurno.

Buaapeszt 3 maja (G iełda zoożowa). 
(Kursa w  koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na maj 7 56—7-57, na październik 7’70—7‘71; 
żytc na ma; ODO—ODC, na paźaziernik 6‘70— 
6‘7 l; owies nc ma j ODO—ODO, na paźaziernik 
6-58—5‘59; ukurudze na maj 6‘3C — 5‘31, na lipiec 
5 ‘38—£ 39. Rz< pak na sierpień 13-40— 13‘60 
Oferty nc pszenicę : dostateczne. Chęć kupna 
m.erna Tendencya: spokoina. Pogoda: p o ­
chmurno.
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POWIEŚĆ 
C h . a  na p o l a .

(Ciąg dalszy).
Stefan, który kilkakrotnie otwierał usta. 

ażeby przerwać Franciszkowi, umilkł teraz, gdy 
ten zażądał wyiaśniema.

Misćress j£idJy zachowywała się obo­
jętnie.

—  Do ciebie zwracam s ię , Tereso — mówił 
dalej Franciszek ze wzrastającem podnieceniem. 
-  Jako żona Waltera, świadek wszystkich 
chwil jego tycia, nie możesz powiedzieć, że 
niewiadomo c i , co się wokoło niego i z nim 
samym działo, co sprawiało mu takie cierpie­
nia, że aż zapomniał o reJ'gii, o obowiązkach, 
o uczuciach rodzinnych, co w  końcu doprowa­
dziło go do obłąkania i śmierci.

Teresa milczała i milczenie to wy dawało 
się przyznai_:em.

—  W iesz o tern — mówił Franciszek —  zna­
łaś nietylko przyczyny, lecz nawet przewidzia­
łaś sk u tk '; szukałaś sposobów zaradzenia im. 
Doktor Muggleton nie mógł się tu znaleSć bez 
twojej wiedzy i w samą porę, Tyś musiała go 
wezwać.

Edwin Brent... prawnik... gość w oberży... 
doktor Muggleton, lekarz obłąkanych... obłąka­
ni, nieprzytomni jak Walter, uciekający, odbie­
rający sobie życie, jck  on...

w iatło zaczęło przenikać do umysłu 
Queenie, lecz światło jeszcze u lewyraźne, nie 
do budzące jeszcze niewinności siostry.

Wreszcie Teresa powoli, jak gdyby każde 
słowo sprawiało je j męczarnię, rzekła:

— To ja  wezwałam doktora Muggletona...
—  Dla ocalenia życia Waltera, wierzę — 

zawołał Franciszek. — Ale kto doprowadził

go do utraty rozumu ? Z  tego wytłómacz się.
Tym razem Teresa nic nie oarzekła.

— W alter przed ożenieniem się by ł szczę- 
śl wym, wesołym, nie troszczącym się o nic. 
Dopiero od powrotu z tobą z zagranicy zmie- 
n:l  się nagle, stał się innym, zamyślonym 
i smutnym. Pomijam jego skargi i niejasne 
oskarżema i przypisuję je chorobie, jaką 
iuż wtedy odczuwał w sobie. A le jeszcze 
raz pytam, jaka była przyczyna tej choro­
b y ?  Tc kie wstrząsnienie moralne wywołało 
ją tak nagle ? I  z jakich powodów, znając 
stan W altera, tak długo usiłowałaś ukryć 
go przed nam i, usunąć nas, sama przedsię­
brać wszelkie środk i brać na siebie odpo­
wiedzialność ?

— Miałam nadzieję w yleczyć go —  szepnę­
ła Teresa.

—  Zgoda. I  to przypuszczam. Ale teraz, sko­
ro nie możesz nc.eó jaż żadnej nadziei, dlacze­
go ukrywasz ?

Teresa milczała.
Franciszek nczynił ostatnią próbę.

—  W idocznie, w życiu waszem zaszedł jakiś 
wypadek, któregc skutki by ły  ctraszne. Po­
winniśmy poznać go, choćby dlatego tylko, 
ażeby cię bronić. W  imię twego honoru, bę­
dącego honorem i mego brata, w jego imieniu 
błagam c ię , zwierz się przed nam ; przynaj­
mniej przedemną, a daję c słowo, ze nikt o 
tern nie będzie wiedział. Nie możesz tego od­
mówić...

— Odmawiam!
Odpowiedź Teresy była tak pospieszną i 

tak stanowozq, że Franciszek osłupiał. Teresa 
wyglądała, jak gdyby nie rozumiała ciężących 
na niej podejrzeń, jak gdyby potw: erdzała je 
umyślnie.

Stojąc przed sędzią jako oskarżona, lekce­
ważyła g ó , nie raczyła nawet bronić się i 
odpowiadała również zuchwale, jak  niegdyś 
w L ondyn ie , gay zapytyws na była przez

Ple

Franciszka.
Ale ten nie by ł już tak łatwowiernym 

jak wtedy.
— Z  jakiego powodu odmawiasz ? — za­

pytał.
— Przez szacunek dla twego brata ■ przez 

rzywiązanie dc ciebie — odrzekła dumnie, 
ecz zarazem łagodnie.

Uniosła tren swej czarnej sukni wdow iej 
i spojrzała po zebranych z taką godnością, że 
Franciszek miał już zamiar ukłonić się i za­
milknąć.

Pewne wspomnienie podrażniło go znowu.
Przypomniał sobie . jak w Londynie, z 

tym samym wyrazem cierpienia na twarzy, 
z tą samą rezygnacyą, tak 3amo blada, ode­
grała komedyę i nie chciał po raz drugi być 
oszukanym.

— Ogólniki te ni i wystarczają mi do wyja­
śnienia powodów śmieiei mego brata, jak ró­
wnież i do zerwania megc małżeństwa. Nic 
więcej nie dodasz?

— Nic.
Drżący z gniewu, zatrzymał zamiarzcjącą 

odejść lady Chartran i rzek ł:
— Jeszcze jedno słowo. Niecb pani się 

namyśli. Zostawiam pani czas do zastanowie­
nia się. Jutro, o tej samej porze przyjdę po 
odpowiedź, a zarazem..

Zwrócił się do Queenie i doaał tonem ła­
godniejszym :

— ...prosić o ciebie i uprowadzić cię stąd, 
gdzie nie możesz mieszkać dłużej jako narze­
czona, mająca wkrótce zostać moją żoną.

Ośmielona temi słowami Queenie podnio­
sła swą piękną główkę, nie wiedząc, że wło­
żono na nią koronę parowską.

— Doskonale! — zawołał pułkownik, za- 
cbwyoony tym ustępem idyllicznym  w drama- 
oie. — To neleży uczynić najpierw.

Teresa odwróciła się i odrzekła chłodno:
— Co się tyczy Waltera, odpowiem ci jutro

to samo, co powiedziałam dzisiaj. Co zaś do 
małżeństwa, oświadczę to, co przed dwoma 
miesiącami: siostra moja n igćy  nie będzie two­
ją  żoną, nigdy, dopóki będę miała głos, aże­
by jej zabronić, a ona madośó serca, by  mnie 
usłuchać.

Po tych słowach wyszła ze sali.
Z e. nią po chwili wyszedł i Franciszek, 

ażeby uniknąć ironicznego wzroku Stefana,
Znalazłszy się na peronie wraz z Ojcem 

Mazerollier i t^neenie, ujął głowę w dłonie i 
zawołał z rozpaczą:

— Ta kobieta jest albo potworem, albo mę­
czennicą ! ^.jak się przekonać? Co czynić? Od 
kogo się dowiem, jakie były  ostatnio myśli 
mego brata i jakie obowiązki pozostawił mi do 
spełnienia?

— Może... ja...
Franciszek ze zdumieniem spojrzał na 

swą narzeczoną , która wyrzekła te słowa 
śmiałe.

Scena, jaka odbyła się przed chwilą nie 
mogła rozproszyć zniechęcenia i^ueenie i po­
budzić do zastanowienia się głębszego.

Była to w ięc myśl nagła, genialna, na­
tchniona.

Zresztą wyznała to ona sama.
— Nie żądajcie odemme, bym powiedziała 

dzisiaj. Nie jestem jeszcze dość pewną. Ale 
zejdzcie się jutro rano, gdy będą już urzędni­
cy  i zdejmą pieczęci z drzwi. Do jutra witjc, 
a dzisiaj proście Boga, ażeby ta prawda oka­
zała się dobrą.

— Prawda zawsze więcrj warta niż kłam­
stwo — poifl aż ni o rzekł Ojciec Mazereilier.

X V I.
Nigdy jeszcze młodszy Chartran nie prze­

pędził nocy tak strasznej, i ik po ostatniej roz­
mowie z Teresą pod gościnnym dachem oberży 
wiejskiej, w  pokoju zajmowanym niedawno 
przez doktora Muggletona.

Niepokój o własny los ij głęDoki smutek 
z powodu utraty Waltera wywoływały w nim 
fale myśli, obrazów ponurych i obaw niezro­
zumiałych.

Pierwszy raz w życiu zaczął zasiana wie, ć 
się nad swemi nieszczęściami: nad sieroctwem 
w dzieciństwie, nad latami młodości spędzone- 
m: w  zapomnieniu, nad przeszkodami w mi­
łości, nad śmiercią Waltera i nad ciężącą \ na 
nim odpowiedzialnością.

Jak niesłnszrie zazdroszczono mu tego 
tytułu, majątku i władny!

Płacił za te nabytki nietyigo tern, co miał 
najdroższego na świecio, ale brał jeszcze na 
swe ramiona ciężar.

Smutne myśli nie opuszczały go nawet 
w półśnie, nad ranem.

|Ni‘e takie to wielkie szczęścia być dzie­
dzicem Chartranu".

Czy to mu się śniło, czy rzeczywiście tak 
myślał? Czy też słowa te wyrzekł ktc do 
niego ?

Ale k„edy ? gdzie ? z jakiego powodu ?
Jedna stała myśl pracowała w  jego mó­

zgu uśpionym, komórki pamięci otwieiaiy się 
powoli.

W ypływ ały  z nich oderwane wspomnie­
nia i układały się w  obrazy.

Zdawało mu się, że widz± krzepką o ru­
mianej twarzy i w czepku z wstążkami wło- 
ściankę nachyloną nad kołyską, w której 
krzyczał mały dzieciak.

Z samych płuc zdrowych poznał siebie 
samego i poznał również sw , starą niańkę, 
wierną E lżbietę, wnuczkę starego oakóba, je ­
dyną kobietę, jaka posiadała dość cierpliwości 
i siły do czjiwania nad ruchliwym ndodszym 
Chartranem, - do uśmierzania jego kaprysów 
gwałtownych i karcenia krnąbrności.

A  i jej nie zawsze się to udawało.

(Ciąg diiszy nastąp1 )•

PASKI
dam sKie i dziecinne, fran cu z-  
k ie , a n g ie lsk ie  i w iedeńskie  ze  
skóry , gurtu, jedw aaiu  gumy,
oryginalne Tuila, słotę, srebrne od 

50 ot.
Olbrzymi wybór.

G ó r s k i  i S z y d ł o w s k i
Lwów, p lac  H a ry b e k ł 1. 8

(róg Hetmańskiej).
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redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich be- wyjątku dzienników, 
lw o w s k ic h , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw sk ich , w iedeńskich  

_ czea ich, f ra n c u z a c h  etc. 
O  czasopism fachowych miejscowych, 
O  zamiejscowych i zagranicznych, za­

mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenum eratę  na 

w s ze lk ie  pis na  
przyjmuje

Ajencja M m iby  > oięłoszeó
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasał Hausmana Nr, 9.- 
Kosztorysy gratis.

Z g łu szen ia  wolnych posad przyjmu­
je i załatwia bezpłatnie i doborowe Biu­
ro Informacyjne Lwów ul. Bykstuska 30.

K o re k to rk a  znajdzie  J . ą
Wymaga się dokładnej znajomości języ­

ka polskiego i cokolwiek niemiecki! go i 
frai.™ zl iego. Zgłon ić  s ię  no re d a k -  
cyi „Przeg lądu".

M as ło  po tan ia ło  tyłku w handlu 
Leonarda Soleckiego we Lwowie ul. B a ­
torego 2 , pól kila ma=,ła deserowego 
72 ct , z kwaśnej śmietany 64, znakomi­
tego do potraw 44 ct.

Znacznie potaniała
23Z -A . ~^Ś7~ -A . 

tylko w handln L eo n ard a  S o le c k ie ­
go, Lwów, ul. Batorego 2. — bo tylko  
6 5  cnt. kosztuje pół kilograma niezró­
wnanej dobroci kawy, l-ównrjącej się naj­
lepszym gatunkom w smaku-' aromacie. 
Wysełki 4’ /, kila uskutecznia odwrotnie 
i franco.

C zło w iek  godny zaufania, który 
był 26 lat na jednej posadzie, w sile 
wieka, piśmienny, poszukuje posady ter- 
cyana, magazyr iera, port] era, kasyera, 
zarządcy, woźnego lub kościelnego. W po­
trzebie może złożyć kamyę 200 koron. 
Adres: J. Gregoricz, Rzeszów ul. Skar­
bowa 268.

2  kam ien ice  dobrze procentujące 
się, 9 lat wolnych od podatku, po 5.000 
zł. dopłaty, korzystnie na sprzedaż lub 
zamianę. Bliższa wiadomość u Adw. dr. 
Zygmunta Lisiewicza, Lwów Akademic­
ka I  19.

M le c za rn ia  dw orska  
w IS K A N l, poczta Dubiecko do­
starcza masła deserowego w dowolnej 

ilości.
S p rzed am  sklep tanio w śródmie­

ściu, wyroby drzewne. Prowadzić może 
kobieta Post. rest. „Nagłość" Lwów.

Nie ma jn i prochu
jeżeli się używa

oleju. ochraniającego
od kurzu i prochu.

Jedyny i wyłączny skład

W. CzopD
skład farb, pokostow i 

lakierów.
T V T » V T T

E olwark
w okolicy Lwowa, 3 kim. od s cacy i kol., 
obszaru ogółem 105 mórg., w „em 16 m 
łąk dwukosnyeh, 10 m. lasu, 2 m. ogro­
du, reszta pole orne, z koinpletnemi za­
siewami i inwentarzem martwym. Dom 
mn szkalny wśród ogrodu i wszystkie 
budynki kompletne w dobrym stanie. 
Z powodu interesów familijnych natych­
miast do sprzed lży na bardzo korzystnych 
warunkach. Bliższych wiadomości udzieli 
Dom komisowo-rolniczy Stanisława Ko­
mornickiego i Sp. we Lwowie, ul. Syk- 
stuska 35 i Gródecka 30, który równioż 
poleca poruczone mu do sprzedaży i 
dziurżawy znane osobiście i fachowo 
oBz&uOw-ane większe majątki ziemskie 

w różnych okolicach kraju.

Pierwsza c. k. austr. węg. wyłącznie uprzyw.

abryka farb fasadowych
K A R L K R O N STEIN ER ,

W ien, I I I  H auptstrasse i2 0  (we w łasnym  domu).
Wyszczególniona z ł o t y m i  me d a l a mi .

Dostawca arcyksiążęcym i książęcym zarządom 
dóbr, c. k. zarządom wojskowym, kolejowym, towa­
rzystwom przemysłowym, górniczym i butom, bu­
downiczym, przedsiębiorstwom budowlanym i budo­
wniczym jakoteż właścicielom fabryk i kamienic.

Te farby fasadowe, rozpuszczające się w wapnie, mogą 
być dostarczone w sucnym stanu w proszku i w 40-tu rozm« - 
tych wzorach od 16 ct. i wyżej za kilo i równają się co do 
czystości i tonu rarby zupełnie lakieiowi olejnemu.

Karta z próbkami i sposób użycia bezpłatnie i opłacone- 
Korespondencye w języku polskim.

C. i K. D O S T  NAOW OriNI

L. & C. Hardtmu th
kaflowe piece białe i kolorowe, wanny, kucnnie i t. p. 

po najprzystępniejszych cenach.

T A I Q r T . n l i n v i  w y łą c z n y  s k ła d  f i l ia ln y  w e  L w o w ie  
U f  i, J o  L 1 \ 1. w  j>a sa ż u  H a u s rn a n a  Ś.— Telefon 596.

S z k ó łk i
leśno - ogrodowe 
iaMaff.ŁiMeństiep

w Zassowie pod Czarną
pelecają do kultur wiosennych:

nasiona i sadzonki leśne, 
drzewka i krzewy ozdobne

tudzież
rośliny pnące trwale 

po cenach najn iższych .
Katalogi na żądai ie opłatnie.

I M M M I

S zp arag i białe grube laski, słodkie 
5 kilo w sl rzynce 5 kor. 60 hal. Cztery 
litry prawdziwego dalmatyńskiego wina 
czerwonego dla małokrwistych, rekon­
walescentów, staruszków 5 kor. rozsyła 
opłacone za nadesłaniem naieżytości lub 
za załiczką. J. Suttner, właściciel dóbr 
Gorz.

t o r f ia r k a
tnąca na 41/, metra wgłąb, kolejka dę­
bowa około 100 metrów. Wózki na su­
chy torf do sprzedania. Wiadomość: han­
del Krimmera Hotel Francuski przy kasie.

Ważne dla emerytów,
W  znanem, bardzo uroczem miejscu 

kąpielowem. blizko kolei i większego 
miasta powiatowego są tanio do na­
jęc ia  cz te ry  c iep łe  i such * m ie­
szkania  Z kuchniam i na cały rok.

Zgłoszenia do L. 936 Centralne Bióro 
Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11

Osoba inteligentna
lat 34 licząca znająca się dobrze 
na wszystkiem, poszukuje posady 
do samoistnego zarzadu domu do 

księdza.
Łaskaw© zgłoszenia Joanna Zuleska 

Lwów ul. Jagiellońska 11.

Poszukuje się

majątku
w  cenie oa 6 0 .0 0 0  złr. do 
8 0 .0 0 0  złr oraz FO LW ARKU  
w cenie od 1 0 .0 0 0  ao 1 5 .0 0 0  
złr. Instytut „Merkur^ Lwów,

Óhorąźczyzna 6.

Ważny od 1 Maja 1901
najdokładniejszy rozkład jazdy p. 
t. Kuryer kol* jowy wyszedł z dru­
ku i jest do nabyciu we wszystkich 
księgarniach i biurach dzienników 
po 12 ct. Kuryer kolejowy zawie­
ra prócz dokładnego spisu odjazdu 
i przyjazdu pociągów osobowych i 
pospiesznych dla Galicyi i Buko­
winy, ceny biletów do wszysikich 
stacyi, odległość kilometrową, ma­
pę sytuacyjną kolei żelaznych Ga­
licyi i Bukowiny, najlepsze pułą- 
czenia do miejsc kąpielowych i 
wiele innych. Nakład Ąiencyi dzien­
ników i inieratów S. Sokołowskie­

go, Lwów, Pasaż Hausmana 9.
K u ry e r  ko le jo w y .

D F o t a r L i a ł j r :
90 centów pół kig. ceylon (dawniej 1 zł. 
8 ct.), palonej pół kg. 1 zł. 20 et. 68 ct. 
pół kg. masła deserowego. 32 ot. pół kg. 
bryndzy majowej. 48 ct. pół kg. masła 
deserowego. 40 ct. '/, funta wysiewek 
z herbat. 50 ct. ■/, funta herbaty Congo 
jakoteż wszelkie towary korzennj poleca 
najtaniej K a z im ie rz  A d am ski Lwów 
Chorążczyzna 14. Wysyłka na prowincyę 

odwrotnie.

sta

( ognacs
stary z wina wła­
snego chowu , do­
starcza od najpier­
wszej jakości opła- 

taie 4 butelki 12 K.. albo 2 litry K. 16 
młody 2 litry K. 9'60.
T T T  • łagodne, dobrze wyle-
\ \ j  "I "Kt f \  źane, dostarcza od 56 
f  f  1 1 1 * 1  litrów zwyż, białe, litr 

48, 56, 64, 72 hl.. czer­
wone 52, 64, 80 hl. Benedykt HERTL  
właściciel dóbr zamek G o l i c z ,  przy 

G o n o b i t z  w Styryi.

J » « l  • a z . J a  budowlane m ta -  
t - t r H 7 d n e m  poiożenju  

tani,o dt sprzed an ia . W iadom o ć 
Lwów, u lica  Dom sa I. 5  u w ła ­

ś c ic ie la .

Wodociągi!
zaorowadzwe takowych, jako też urządzanie łazienek, 
klozetów, umywalń i przewodów hydrantowych, wykonuje 

q  sumiennie i szybko

I Franciszek Schramm
S  Fabry/ca wyrobów kotlarskich

koncedyonowany Zakład instalacyjny ^wodociągowy WC Lwowie, 
ulica Młynarska 5, (we własnym domuj, poczta: L^ów-Podzamcze, 

O  Telefon nr. 323.

- >  
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WSPANIAŁE PREMIUM

otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

n&O DSIEA ILLESTE0WAH3G0
12 tomów dzieł Sienkiewicza

(tom co miesiąc).
Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumerato row Tygo­

dnika i obejmą całą jego twórczość, także między innemi w roku bieżącym utwór

€|'€F@
z  illu s tracyan ij P io tra  Sfcachiewicza.

W  niedalekiej przyszłości ukaże się w  Tygodniku najnowsza wielka p o w ie ś ć  Henryke 
Sienkiewicza, oook utworów najznakomitszych naszych autorów-

Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek 'jaucyjskich1*. Dział artystyczny obejmuje re- 
produkoye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok ryciu kolorowych i oddzielnych 
„dodatków artystycznych'1.

P renum eratę  ze  Lw ow a i ca łe j C a lic y i z  B ukow iną p rzy jm u ję :
Ołówua ekspedycya „Tygodnika .Ilustrowanego” we Lwowie

Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
Warunki pronumerar.y „T ygodnika Illnstrowanego" ra^em z dudatkiem powieściowym w arkuszacn i 12 tomami

dzieł Sienkiewicza:
We Lwowie : I W Galicyi i Bukowinie wraz r przesyłką pocztową:

Kwartalnie . . . . .  6 kor. 80 hal Kwartalnie . . r • • kor. 2C nal.
P ó ł r o c z n ie ...................................13 „ 60 „ Półrocznie . . . . . 14 „ ’
Rocznie . . . . , . 27 „ 20 „ 1 Rocznie. . . . . . 28 „ 80 „

Pragnący otrzymać dzida Sienkiewicza w pięk nej oprawie z portretem auiora) dopłacają za tom 40 hal.,
tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K. 20 hal, półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 hai., rocznie za 12 tomoic 4 
80 hal,, którą to nalezytoś prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą.

Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza a lat ubiegłych mogą natywać nowi prenumeratorowie za dopi tu, 2( kor., 
bez oprawy żal 35 kor. 60 nal. w oprawie za 24 „omów. Ozdobne okładk' do oprawiania p ó ł r o c z n y c h  komple­

tów „Tygodnika" 3 koi 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal.

p  Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może hyc nabywany w ratach kwartalnych po ę  
tomów za nadesłaniem w 4 ratach po 6 kor. 50 hal. za tomy bez oprawy, zas ,tor- 90 
hal. w uprawie.

Numera okazowe i pr spekta wysyło gratis: Główna ekspedycya „Tygoonika" we Lwowie, Pasaż Hsusm n' g

0  
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
►

Od dawien dawna ze twej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O SY JSK Ą
poleca. HANDEL

W . ADAMOWICZA
______ W BROblCH na pograniczu ri lyjskiem
‘mit „Familijnej11 bardzo dobrej  .....................
■mit „Melange de Mosceu11 w oryg. opakow. 
funt ,;fmperiąl“ Cesarskiej w oryu opakow. 

it „Ok „ów“ z najlep. herbat kwiatowycn 
\ ’Ł  B i ł u D Ó W !  KAWA „CEYLON11 znakami la franoa 5 kile .

m ie s ię c z n ik  m u z y c f " ‘•••jutowy 
r o z p o w s z u e n n ia  tylk< "JVb <»ro- 
w e  n o w o ń c i m uzy® 2 '- !,JJ° •cep.
to w e ,p ed a g og iczn e .P J J P u  »n n ,
tran&Ki y p e y e  opierow ®, k om - 
p o z y c y t  ea lo ito# ® - UI* “ Jy na 
4  r ę c e . d o  śp iew u , na 8Kr* y p ce , 

ta ń ce .
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na tre, . minoru 
skład, się 4—5 utworów f na w eli^ . 
wym papierze. — Wartościowe nowo­
ść zagraniczne. r

R ed a h tor  i  w y d aw ca  P eon
Cena prenumeraty: we Lwowie i na prowincyi z przesyłką pocztową: Kwartalni* 2  kor.)

półrocznie 4  Z łr., (8 kor.) rocznie 8  z łr . (16 kor.).
Ekspedycya „Melomana11 dla Galicyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie.

Pasaż Hausmaua 0.
Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor )
Prospekta wysyła gratis 1 franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hansmana nr. 9.

C. i k . uprzyw . w oda do m ycia  d la koni.

&

| u

Najlepsze

P I Ł K I  T E P T I ^ J O W E  g
Najlepsze kule do kręg elni

u Piotra Mikolascha i Spki
W E  Ł H O W 1 E .  •

_________ 5Q Q O Q Q Q ttQ Q £K 3 Q O O Q Q Q o Q o Q OOQCJftQ — X

Sztuczne nawozy
d o  k w i a t ó w  w a z o n o w y c h  i  o g r o d o u i y c h  

Hallrr.ayera z  Stuttgartu i Constantina z Mannheim
polecają

Piotr Mikolasch i Spka
W E LW O W IE .

© -s

Od lat 40 w stajniach dworskich, wojskowych i innych w użyciu, jako po­
siłek przed większem natężeniem i po tymże zadawany; przy zwichnięciach, 
zesztywnieniach ścięgni itp., usposabia konia do nadzwyczajnych wysiłków 
podczas trenowania. — Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną, do 

nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach Austryi.
S k ła d  główny:' FR AN C. JAN KW IZOA

c. i k. auotro węg.. król. rumuń. i ks. hmgarsk. dostawca nadworny.
A p teka  pow iatow e w  K orneuburgu pod W iedniem .

Lubień.
Z dniem 15go M aja w yjdzie pierw szy nakład wy­

dawnictwa p. n.
W ykaz dóbr .lem« kich I re a ln o ś c i zn a jdu jących  się w  G a lic y i i 

B ukow in ie , ce lem  : ip rz e d a iy  lub am lany.
Nazwiska tak właścicieli ja k ołei dobr ziemskich nie będą tre 

t ykazacł uwidocznione, lecz na żądanie osobiście lnu listownie po 
dnteane. Ośmielimy się przeto udać do PP. Interesantów o łaskawe nadsyłanie 
żgłuszeń swych majątków ziemskich i realności, celem umieszczenia tychże we 
wykazach jak niemniej mających chęć kapną, dzierżawy lub zamiany.
M E R K U R  Instytut Ogłoszeń oraiz Biuro Umieszczeń.

Lw ów , C h o rę żc zy zn a  6.

Ką,pe 3le siaiczane w pobliżu Lwowa.
Najsilniejsze wody si«.rczane na kontynencie. Kąpiele borowirowe. Dla potrze­
bujących kuracyi wodnej nowo urządzony dział hydropatyczny, zostający poć 
kierownictwem fachowem. Leczenie elektrycznością, masażem, inhalacyą. Kąpiele 
rzeczne. Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reumetyzm, wypociny po zapale­
niach, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnione postacie kiły 

tyłość choroby kobiece, przewloczne zatrucia metaliczne, wszelkie choroby 
skóry. 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejscu. Lojazd: Fiakier z Gródka 
do Lubienia 3 kor., wóz pocztowy ze Lwowa 1 kor. 50 h. Na żądanie przysyła 
dyrekeya prospokta franco. O tw a rc ie  sezonu 1JlO m aja. W  pierwszym e- 

zonie o 30% taniej. Lekarz zakł. Dr. Włać. Kruszyński.

R óże
najpiękniejsze z nazwą na 1 m. 40 ct,, 

U/a e1* *

Werbeny, L e w k o n ie , Karafioł-ę_ pom i­
dory kopa 40 ct Margarety, Truskaw­
ki 6C ct. W s z y s t k ie  iur kwia­
towe 20 ct., jarzyn 1°, 1 -nula i pory 

6 ct. poleca

^chmidt, Stanisław .w Halicką. 

Herman Weiss

Ctainns czyszczenie plam
sukien męskich i damskich, jasnych 

i ciemnych bez p rucia .
Lwów, ulica Kołłątaja I 5.

„Mody parysnie"
najtańsze i najmękniejszr wspaniałe ilu- 
etrowane pism- f ia kobiet, zawierające
w ielki®  tab lic  kro jów , wykonane
przez znakomitych krawców paryskich, 
oraz dodatką powieściowe i nuto­
w e. w o z tu ją  kw arta ln ie  tylko 9 0
C t., (1 śor. 80 hal.j, ucznie 8 złr. 60 ct, 
Obecnif di-uiuji, „Mody paryskie“ przy­
stępnie bardzo ułożony N aukę kro ju  
s u k ie n  b ie l iz n y .  Prenumernię nao 
syłau nalepy do Admimstraeyi „Mód pa­
ryskich " Lwów, ulica Akaaemicka Nr. 10.

Numc:<*a o kazow e na żądan ie  
w ysy ła  s i ,  g ra tis .

Redaktor odpowiedzi&my : Ludwik Masłowski- Papier s fabrjki Czerlańskie' Z drukami E ^miarza


